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PRENUMERATA „PRAWDY“

(wraz z bezpłatnym dodatkiem)
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 

rocznie rs. 8 z odnoszeniem do domu.
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle­

stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2. 
k. BO, rocznie rs. 10.

Adres: Żórawin Sir. 31.
Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie­

dziel i świąt ważniejszych od godz. to do 5.
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 

i soboty od 1 do 3 po południu.
Rękopisy drobne nie zwracają się.

Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycznych.

Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w War­
szawie w Administracyi pisma i w kioskach.

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce.
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PRZECIW ANARCHISTOM.

ednocześnie w kilku punktach Eu­
ropy i Ameryki wybuchły bom­
by, rzucone przez anarchistów, 

zrządziwszy większe lub mniejsze znisz­
czenie. Wszystkie te wypadki, pomimo ró­
żnic w wykonaniu zamachu, miały tę mię­
dzy sobą wspólność, że zdradzały raczej 
obłęd, niż świadomy celu spisek lub zem­
stę. Istotnie, jeżeli ktoś ciska bombę mię­
dzy publiczność teatralną lub podkładają 
pod pomnik... Nelsona, to nie pytając 
sprawcy o pobudki, możemy z góry prze­
widzieć, że jest to waryat. Bo cóż on za­
mierza i może osiągnąć? Zabijo kilku lub 
kilkunastu ludzi, najczęściej nie będących 
przedmiotem jego nienawiści, lub zburzy 
jakąś budowlę, nieodgrywającą w życiu 
obecnem żadnej roli. Bez względu na to, 
czy od swego czynu spodziewa się donio­
słych skutków, czy nio spodziewa się ża­
dnych, jest obłąkanym, bo człowiek zdro­
wy na umyśle nie przypuszcza, że kilka 
pocisków przekształci świat, ani też nie 
zabija ludzi bezcelowo. W jednym z arty­
kułów roku zeszłego zwróciliśmy uwagę 
na to, że w nowoczesnym anarchizmie 
przyjmują dość znaczny udział żywioły 
umysłowo chore. Społeczeństwa jednak nie 
uświadomiły sobie jeszcze dostatecznie te­
go niewątpliwego faktu. Wierzą one, że 
waryaci mogę pisać poezye, robić odkry­
cia naukowe, obmyślać systematy filozo­
ficzne, zakładać sekty religijne, ale zdaje 
im się, że każdy, kto rzuca bomby, musi 
być strasznym rewolucyonistą, działają­
cym W" nug pewnego planu i dążącym do 
pewnych, z przyszłością związanych celów. 
Tymczasem zwykle bywa inaczej. Roz­

maici sprawcy zamachów dynamitowych, 
schwytani w ostatnich latach, okazywali 
się ludźmi zwyrodniałymi, z głębokiem za­
burzeniem psychicznem, z rozstrojem ner­
wowym, ludźmi, którzy nie umieli wytło- 
maczyć się ze swych czynów i którzy sta­
wiali w kłopocie sąd, wahający się, czy 
ich osadzić w szpitalu, czy w więzieniu. 
Byłoby nawet zjawiskiem bardzo dziwnem, 
ażeby obłęd, który uczestniczy we wszyst­
kich sprawach działalności ludzkiej, miał 
zupełnie cofnąć się od politycznej i ażeby 
jego chora imaginacya nie zapaliła się do 
środków zniszczenia. Byłoby to dziwnem 
zawsze, a tern bardziej w naszym zdener­
wowanym, zhisteryzowanym, patologicz­
nym wieku. Zważmy tylko, ile ten wiek 
zrodził cudactw w literaturze, sztuce, oby­
czajach, kultach, jak on codzień objawia 
swoje niezdrowie! W takiej epoce szaleń­
cy, usiłujący zreformować świat zapomo- 
cą bomb rzucanych w teatrze, są zjawi­
skiem naturalnem.

Rozumie się państwa, najbardziej zagro­
żone przez takich reformatorów, nawet 
uznając ich niepoczytalność, muszą za­
bezpieczać się przeciw ich występnym 
czynom. To też z powodu wspomnianych 
wypadków na zachodzie Europy, zwłasz­
cza we Erancyi i Hiszpanii, urządzono ło­
wy na anarchistów, których już pono ujęto 
sporą gromadę. Ktokolwiek nie życzy so­
bie, ażeby siedząc w teatrze lub idąc ulicą, 
został zabity przez wybuchającą bombę fu- 
ryata, uzna wszelkie środki państwowe, 
zapobiegające takim zbrodniom, za uspra­
wiedliwione. Żadne społeczeństwo i nikt 
w niem nie chce zawiesić swego życia na 
kaprysie szaleńców.

TYDZIEŃ POLITYCZNY.

oza, wilk i kapusta, ' czyli nowy 
gabinot austryacki usiłuje zacho­
wać minę „solidarnogo“ i wmówić 

w świat, że ani wilk nie chce zjeść kozy, 

ani koza kapusty. Ministrowie złożyli o- 
świadczenie w klubach swoich stronnictw, 
co im przyszło łatwo, ale przy pierwszej 
ważniejszej sprawie w parlamencie owa 
solidarność popruje się jak tandetne szy­
cie. Sprowadzić to może sama natura sztu­
cznie zlepionych żywiołów, ale też nie trzeba 
zapominać, że hr. Taaffe, wysadzony z sio­
dła, nie będzie leżał i stękał, lecz postara 
się, ażeby ten sam rumak pozrzucał jego 
następców i ażeby oni sami podali mu 
strzemiona.

Jak przepowiadaliśmy, wycieczka hr. 
Kalnokego do Włoch dostarczyła prasie 
tematu do rozpraw i powodu do najrozma­
itszych domysłów. Byli między odgady- 
waczami celu tej podróży ludzie obdarzeni 
tak bujną fantazyą, że odkryli zamiar ustą­
pienia Tyrolu austryackiego Włochom.

Cesarz, jak to zwykł zawsze czynić, 
z wielką pompą otworzył obrady parla­
mentu niemieckiego. Tej pompie jednak 
nie odpowiadała mowa tronowa, sucha 
w formie, smutna w treści, bo stawiająca 
konieczność uchwalenia nowych podatków 
na pokrycie kosztów pomnożenia armii. 
Ile ofiar na tym ołtarzu złoży wino, a ile 
tytoń — mniejsza, dość że ten lub ów pro­
dukt „musi mocno krwawić“ — jak ma­
wiał Bismark, sięgając do kieszeni narodu 
dla nakarmienia militaryzmu. Chodzi po­
głoska, że rząd gotów jest zadość uczynić 
żądaniu centrum i zdjąć klątwę wygnań­
czą z jezuitów za pomoc w przyznaniu mu 
funduszów na potrzeby wojskowe. Nam 
się zdaje, że groźby uporu w tej sprawie 
ze strony przyjaznych rządowi grup par­
lamentarnych są to poprostu „strachy na 
Lachy“, gdyż sejm, który zgodził się na 
powiększenie armii a potem odmówił na 
ten cel pieniędzy, wystawiłby sobie świa­
dectwo niedojrzałości umysłowej. Nadto 
w obecnym, znacznie zmienionym ukła­
dzie stosunków międzynarodowych niem- 
cy uważają taką ofiarę za swój obowiązek.

Odebrawszy przysięgę od rekrutów, ce­
sarz miał do nich jedną z tych przemów, 
na które potem prasa liberalna i wogóle 
dbała o konstytucyę bardzo długo szemrze. 
Rzeki on: „Pamiętajcie, że ja chcę mieć 
żołnierzy chrześcian i że nie powinniście 
znać innego prawa, tylko moje prawo.“ 
W Niemczech panujący nio jest prawo­
dawcą, lecz najwyższym wykonawcą u- 
staw.

Prezesem świeżo otwartej francuskiej 
Izby deputowanych wybrany został Kazi­
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mierz Perier. Oświadczenie gabinetu tym 
razem było dość mocno zaakcentowane 
konserwatyzmem i wyparciem się godeł 
radykalnych, na co niewątpliwie wpłynęły 
ostatnie zamachy anarchistów. Socyaliści 
francnzcy bardziej niż przedtem połączyli 
się w jedną grupę, ale z pierwszych ich 
wystąpień (z wnioskami amnestyi) i odpo­
wiedzi rządu widać, że im rzucono ręka­
wicę do walki energicznej.

Włochy mają szczególną zmowę — tele­
grafistów. Nie jest ona w skutkach tak fa­
talna, jak bezrobocie górników węglowych 
w Anglii (obecnie już zażegnane), daje się 
jednak uczuć dotkliwie.

Nie dla dyplomacyi może, ale dla świa­
ta politykującego niespodzianką był układ, 
zawarty przez Anglię z emirem Afgani­
stanu o „nowe sprostowanie granic,“ ma­
jące raz na zawsze położyć kres zatargom. 
Oddawna wiemy, co znaczy takie „spro­
stowanie“ i co warto takie zapewnienie. 
Tymczasem anglicy trzymają wierzch 
w swych wpływach na Afganistan.

Śmierć zabrała w ostatnim tygodniu 
kilka osobistości wybitnych: w Petersbur­
gu zmarł ambasador angielski Morier, 
w Gracu hr. Hartenau, inaczej Aleksan­
der Battenberg, b. książę bułgarski,

LI1ERATURA. FRANCUSKA.
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Franciszek de Curel: Les fossiles (Kopalni) Paryż 1893

mierają... Są jak sosny, gdy im 
wicher wyrwie z pod stóp war­
stwę piasku, w którą zapuściły 

korzenie. Przedtem rosły spokojnie, w gó­
rę; zielone igły na gałązkach szeptały mile, 
muskane wiatrem. Teraz pnie pochyliły 
się, gałęzie krzywe, a szyszki padają na 
skałę. Skoro nawet ta łub owa rozwinie 
się, wyrasta z opoki leniwie, karłowato.

Wicher dziejowy wyrwał ziemię z pod 
stóp arystokracyi rodowej, złamał gałęzie, 
pień skrzywił. Od lat stu już klasa nie­
gdyś wszechmocna kona. I w chwili, kiedy |
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tysiąc razy jednak wracała myślą do 

/@7UMaryana. Snując w dalszym ciągu 
przerwaną z nim rozmowę, żałowa- 
la. że nie odpowiedziała mu suro­

wiej, ostrzej.
Byłaby oddala połowę życia za pewność, 

iż nie zobaczy go już nigdy, drażnił ją, nie­
cierpliwił, a jednak — mimowoli szukała 
go wzrokiem.

— Czy wolno usiąść przy pani? — spy­
tał Maryan, stając przed nią nagle, jak 
gdyby wyrósł z ziemi.

Miała ochotę wstać z miejsca, odsunąć 
krzesło z hałasem i odejść szybko albo też 
powiedzieć szorstko:

— Pragnę być sama.
Nie wstała z miejsca, nie odpowiedziała 

ani słowa. Lekkiem skinieniem głowy da­
ła znak, iż przystajo na jogo towarzystwo.

Dziwnie była skrępowana wobec tego 
człowieka: pozbawiał ją woli, stawiał ją 
w sprzeczności z samą sobą. 

zegar dziojowy wydzwania jej ostatnią go­
dzinę, ów zanik ma w sobie coś tragicznego.

Schodzi do przeszłości wiotki drapież­
nik. Ale zuchwały, silny, wypełniał 011 ry­
kiem lasy, płoszył zwierzynę i trzody. My­
śliwy zaś, którego pokonał, długo go tro­
pił i zmierzał, zanim ugodził śmiertelnie.

Jeden moment agonii arystokratów po­
chwycił Franciszek Curel w utworze „Les 
fossiles.“ Jest to dramat napisany z siłą. 
Autor rokujący piękne nadziejo wśród 
młodych pisarzów francuskich, pochodzi 
sam z rodu szlacheckiego, wychowany 
w górach Ardeńskich. Tu w zamkach osło­
nionych jodłami więcej pozostało „wymie­
rających,“ niż gdziekolwiek wc Francyi. 
Mógł więc dramaturg snadniej podpatrzeć 
strony ich życia, zgłębić dusze.

W wysokiej sali zamkowej, oświetlonej 
tylko jedną lampą, podeszła do okna księ­
żniczka Chantcmclic, odsunęła kotarę. '

Na dziedzińcu dorożka.
— Kto przyjechał?
— Doktór z miasta — odparł sługa. Ra­

zom z nim profesor z Paryża, bo ma jutro 
mowę w akademii, więc przyspieszył przy­
jazd.

Brat Klary, Robert, rok temu zapadł na 
piersi. Zdrów był i silny, z ojcem wycho­
dził na łowy, sam jeden zasiadał się na 
dzika. Gdy jechał konno, oglądał się za 
nim lud. Zachorował, nic wiadomo wsku­
tek czego, teraz zżółkł, policzki wyschły. 
Kaszle nocami, a odkąd chory, smutek 
żelazną obręczą opasał wszystkie czoła 
w zamku.

— Nie ma już dla niego nadziei— dono­
si matka. Z łkaniem rzuca się w objęcia 
córki, lekarze ślą Roberta do Nicy. Do 
Nicy, przynajmniej o kilka nitek to pasmo 
życia przedłużyć.

Rozlegają się na korytarzu kroki, snąć 
Robert. Matka ociera łzy, stroi twarz w u- 
śmioch. Robert. Chce mówić z matką, szu­
ka jej. I gdy siostra odeszła, zwierza się 
z prośbą.

— Muszę przed śmiercią zobaczyć Helo- 
nę Vatrin. Usunęliście ją na żądanie Kla­
ry, która czuła do niej nienawiść. Ale nic 
wiedziała, że brat kocha jej ubogą towa­
rzyszkę, że tej jedynie zawdzięcza kilka 
chwil szczęścia w życiu. Oporu nic stawia­
łom, wiedząc, że zgodziwszy się nawet na 
połączenie nas małżeństwem, nie będziecie 
uważać żony za równą sobie. Ciągłą zaś 
zniewagą istocie ukochanej nie wolno za­
truwać życia. Więc rozeszliśmy się. Dziś 
w przeddzień zgonu tęsknię do mej, a sko-

Koncert trwał w całej polni. Po śpiewio 
solowym i po legendzie skrzypcowej Wie­
niawskiego nastąpiła ballada na forte­
pian.

Cicho, fantastyczne, jak gdyby przy bla­
dym ogniu kominka prowadzone opowia­
danie pomknęło kaskadą tonów, przecho­
dzących z łagodnego piana w grozę wzma­
gającego się crescenda.

— Życie raczej jątrzy, aniżeli goi rany, 
z któremi na świat przychodzimy — rzekł 
Maryan, siadając obok Wandy. Czy nie 
powinniśmy wybaczać sobie wzajemnie 
przykrości, jakie mimowoli jedni drugim 
wyrządzamy? Wiem, żo obraziłom panią 
przed chwilą, wiem, że nie zasługuję na 
prędkie zapomnienie winy: proszę jednak 
już jeżeli nie o całkowito rozgrzeszenie, to 
przynajmniej o złagodzenie kary. Czy 
skruszony winowajca może liczyć na po­
błażliwość sędziogo?

Głos jego brzmiał akcentem prośby, 
którą powtarzały usta i oczy; rysy twarzy 
przybrały ton miękki, łagodny...

— Bądźmy przyjaciółmi — rzokła Wan­
da, wyciągając doń rękę i w tej chwili 
zdziwiła się sama słowami swemi: tak na­
gle, niespodziewanie, za obcym zupełnie 
i zgoła jej nieznanym impulsom woli zo­
stały wymówione.

Sucha, muskularna dłoń Maryana uścis­
nęła mocno drobną i miękką jej rękę. 

ro jej nie Sprowadzicie, sam do niej poja- 
dę. Nie mając żadnego mienia, pukam do 
waszych uczuć. Helena powiła syna. Ko­
chacie mię, zechciojcie przenieść miłość 
swoją na to dziecko. Zaopiekujcie się nicm 
i nią.

Tegoż wieczora matka oznajmiła księ­
ciu życzenie syna i sprawa posunęła się 
dalej. Chantemelle, typ feodała w stracie 
Roberta widzący głównie wymarcie histo­
rycznego rodu, na wiadomość o dziecięciu 
Heleny postanawia oboje połączyć ślubem. 
Ród nie wygaśnie. A gdy syn waha się, 
zapewnia go słowem: „Twoja żona będzie 
równa wszystkim.“

Śnieg rzucił biały płaszcz na ziemię, 
w parku tylko tu i owdzie cisy otrząsły 
z gałęzi biel. Daleko czernią się lasy. Ro­
bert siedzi w oknie wyglądając lubej. Czy 
rychło tam na drodze ukażą się głowy 
końskie, czy prędko dzwonki zadźwięczą?

Tylko Klara przy nim pochmurna, drę­
czona niepokojem. Od dwóch dni już taka. 
Oto teraz rozpoczęła z bratem rozmowę, 
przechodzącą prawie w spór.

Rzecz idzie o pytanie dość oderwane: 
pogardę dla życia społecznego. Ciężkie 
warunki — według Klary — ma obecnie 
arystokrata. Wszędzie dorobkiewicze, ni­
gdzie atmosfery dawnej, rycerskiej. Wy­
bory do rady: książę przepadnie przeciw 
weterynarzowi, salon — tam zasiądziesz 
na pierwszem miejscu wśród — zbogaco- 
nego tłumu. Ambasada — republiki. Woj­
na, ta może dać szczęście, lecz kiedy jej 
niema, bądź wiecznym porucznikiem lub 
prowadź do więzienia książąt, za których 
twoi dziadkowie ginęli.

— Nie warto żyć. Olśniewała mię zaw­
sze w tobie wzgarda dla życia, obojętność 
dla śmierci. Czemuż teraz cofasz się, chwy­
tasz się niby bluszcz muru. Dlaczego że­
nisz się?

— Zmieniłem ostatnimi czasy zdanie — 
odpowiada brat. Długo cierpiałem nad lo­
sem oczekującym nasze rody, a w niemo- 
żcbności robienia myślałem. Nauka rzuciła 
światło w myśli. Czy wiesz jaka jej naj­
większa zdobycz? Dziedziczność. Ta mię 
uspokoiła. Wymrzemy, alo nasz zgon nie 
może być smutny, jak wieczór jesienny. 
Wieki wykształciły w nas subtelność my­
śli i uczuć, posiadamy niezmierną wyż­
szość nad innymi. Nie mogąc promienieć 
sławą wojenną, wiedzą i szlachetnością 
błyszczmy. W tymduchu powinniśmy dzia­
łać sami, w tym wychowywać dzieci, rozu-

— Ja biorę znaczenie słów literalnie nio 
znam się na frazesach rzucanych dla za­
bawki. Czy usta pani nic zadadzą kłamu 
jutro temu, co powiedziały dzisiaj?

— Możemy być przyjaciółmi, o ile wza­
jemna wiara i ufność podtrzyma sympatyę 
naszą; w przeciwnym razie trwałości uczuć, 
przynajmniej ze swojej, strony nie gwa­
rantuję.

I znowu ten dziwny, obcy impuls woli 
podszepnął jej słowa odpowiedzi.

Rozmowa z Maryanem potoczyła się 
na temat dziwacznego, jak u kobiety, jego 
usposobienia.

— Nie rozumiem pana zupełnie — ode­
zwała się Wanda z za wachlarza, którym 
zasłoniła oczy przed jaskrawym blaskiem 
żyrandola.

Maryan uśmiechnął się zlckka: był togo 
wieczora łagodny, nastrojony na ton szcze­
rych wyznań.

— Wiem, że mogłem wydać się pani 
niejednokrotnie dzikim, nieokrzesanym 
zulusem, śledzącym ją natrętnie, snują- 
cym się, jak cień, za nią — rzekł półgło­
sem, przechylony ku niej.

— Dotąd nic i nigdy nio zajęło mnie ży­
wiej; prześlizguję się między ludźmi, jak 
obcy zupołnic, nio rozumiejąc szablonu 
zmanierowanych icli uczuć. Wychowanie 
i tak zwane „stosunki“ chciały zrobić z pa­
ni taką samą lalkę salonową, jak kilka- 
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miesz więc, że z życiem potrzeba się wią­
zać.

Nie zadawala to Klary, czystość rasy 
wciąż bywa mąconą. Ale w istocie mniej 
jej zależy na bycie, mniej na małżeństwie, 
niż na małżeństwie z Heleną. Jest w po­
siadaniu smutnej tajemnicy, i ta ją toczy, 
jak kornik dąb.

Było to przed kilku łaty. W Paryżu 
skończyła pensyonat sierota po koleżance 
księżnej Chantemelle, Helena Vatrin. 
Księżna, jej opiekunka, sprowadziła ją do 
zamku męża dla towarzystwa córce. Lecz 
dziewczyna była biedną. A czyż biedna 
nie jest na łasce i niełasce „dobroczyńcy“? 
Czy nie jest jego niewolnicą, choć nie ku­
piona na wschodzie, ani przywieziona ze 
skwarów równika?

Książę owładnął Heleną, mimo moral­
nej odrazy nie miała sił go odepchnąć. 
Stosunek trwał przez czas długi. Pewnego 
dnia Klara podpatrzyła go, znienawidziła 
odtąd towarzyszkę i przeparła jej usu­
nięcie.

Gdyby była kobietą z sercem i umy­
słem, odgadłaby była może dzieje wypad­
ku. Niestety, w ciasnych wychowano ją 
pojęciach. Widziała przed sobą kochankę 
ojca, tę ścigała.

W rok po przybyciu Heleny, Robert 
wrócił z Palestyny. Oboje pokrewni my­
ślami i pojęciami pokochali się. Lecz ksią­
żę wywierał wciąż wpływ na dziewczynę, 
nie ważyła się zerwać. Dopiero po wyje- 
ździe obrożę zrzuciła. Gdy Chantemelle 
przysłał po jej syna sługę Mikołaja, a jej 
zaproponował mieszkanie w borze pod 
zamkiem, dziecko oddała, aby mu byt za­
bezpieczyć, lecz sama nic wróciła.

W oczach Klary pozostanie ladacznicą. 
Więc po zawziętej tylko walce księżniczka 
ustępuje. Ojciec zapewnia, że Robert nie 
poślubiłby Heleny, nie mając syna, przyj­
muje z pogardą jego oblubienicę, zwy­
cięża.

Właściwie największą ofiarę poniosła 
Helena. Przyjmuje życie smutne aż do 
grobu, wie, że czekają wkrótce wdowień­
stwo. Ale chce cierpieniem i oddaniem się 
zmyć winę, chociaż nie na niej głównie 
ciążącą.

Wyjechali do Nicy, pod błękit Prowan- 
cyi. Najęli willę wychodzącą na morze, 
w ogrodzie pod oknami kwitły róże. Ro­
bert otulony atmosferą ciepła i miłości za­
czął przychodzić do siebie. Ustały krwawe 
kaszle, bladość jęła ustępować. W izbie 
przytykającej do komnaty żony, piastunka 

naście tych, które w tej chwili mamy 
przed sobą, to „coś“ jednak, co stanowi 
lepszą cząstkę twej istoty, uchroniło cię 
od togo. Oczy pani zadają nieraz kłam 
ustom, które mówią komunały. Ta rozter­
ka uczuć i myśli z narzuconym im z góry 
szablonom właśnie zajęła mię w pani... 
Badam cię, śledzę i to sprawia mi rozkosz 
najwyższą: wszak nie odmówisz mi jej 
pani i nadal?

— Nie mam prawa: badamy i śledzimy 
się wzajemnie wszyscy — odpowiedziała 
Wanda z lekkiem skinieniem jasno blond 
główki, na którą z góry padały snopy ja­
skrawego światła.

Ballada rozsypała się w pasażach i ar- 
pedżjach o przyspieszonem tempie i wzmo­
cnionym rytmie. Kilka szerokich, silnie 
zaakcentowanych majorowych akordów 
zwiastowało koniec. Goście otoczyli arty­
stę, który grał w natchnieniu. Dziękowano 
mu. Zachwycano się siłą i pięknością jego 
uderzenia, wyrazistem, jasnem frazowa­
niem, zwrotami, uwydatniającymi samo­
dzielnie myśl kompozytora.

— Kuzynka tutaj? — spytał Romek 
Prószyński, brat cioteczny Wandy, spo­
strzegłszy ją we wgłębieniu salonu, opar­
tą o słup marmurowy i w milczeniu wy­
czekującą dalszego ciągu słów towarzysza 
swego. 

kołysała dziecię: małego Henryka. Wie­
czorami on i ona siadywali przed domom 
i patrzyli na fale morskie wciąż burzące 
się, wciąż oddychające pełną piersią.

Książę z małżonką i córką przyjechali 
wraz z nimi. Klara względem Heleny za­
chowywała chłodną obojętność, lecz Robert 
tego nie spostrzegał, nie byłby zresztą od­
gadł przyczyny.

— Synu — rzekła raz do niego księżna — 
chcę pomówić z tobą w sprawie przykrej. 
Poruszyłam ją już z Heleną. Piastunka 
prowadzi się niemożliwie, należałoby ją 
odprawić. Obsypuje łaskami zarazem sta­
jennego i lokaja...

— Dobrze, załatwię się z nią — odrzekł 
Robert. I wyszedł sługę skarcić.

Wrócić nie mógł. Piastunką była żona 
Mikołaja, wysłańca książęcego do Heleny. 
W złości rzuciła młodemu księciu w oczy 
tajemnicę. Padł jak podcięty i żyć nie 
chciał.

Rodzico pozostali w Nicy, on z żoną 
i siostrą wrócił do zamku w Ardenach. 
Nie powiedział żonie jednego przykrego 
słowa, ale czemuż i on nie umiał wejrzeć 
w życie głębiej?

Miłość wiązała go z bytem, zdawało mu 
się, że go zawiodła. Więc czekał godziny 
śmierci i spokój niedługo przybył.

Dziś zabiją go w trumnę, przy jego ciele 
modli się ojciec, księżna klęczy i płacze. 
Kilka zakonnic, lud, sąsiadzi wyrażający 
współczucie. Sala wreszcie opróżnia się, 
pozostaje tylko rodzina, Klara wnosi te­
stament.

„W imię Ojca i Syna i Ducha. Ja Ro­
bert Chantemelle w przeddzień stawie­
nia się przed Bogiem, proszę wszystkich 
o przebaczenie i sam przebaczam. Niech 
mój ojciec o tom pamięta; zdeptał nogami 
najświętsze me uczucia, ale ja stłumiłem 
głos wołający o pomstę. Dziękuję Bogu, że 
schodzę ze świata.

„Po mej śmierci proszę o urządzenie się 
następujące. Rodzina rozejdzie się, żyć ra­
zem nie może. Helenie oddajcie zamek 
Eoluses w Normandyi, tam przyrzekła wy­
chować syna. Przysięgła i wierzę, że sło­
wa dotrzyma.

„Gdy Henryczek dorośnie lat piętnastu, 
matka wyjedzie z nim do Paryża. Da mu 
tu wykształcenie godne jego. Niech syn 
mój stanie się człowiekiem spółczesnym 
w pełnem znaczeniu słowa, niech zawsze 
pamięta, że imię go nie zwalnia od obo­
wiązku posiadania wartości osobistej. Za 
hasło życia weźmie zaparcie się i szlachet-

Maryan wstał. Nadejście Prószyńskiego 
rozdrażniło go i wzburzyło widocznie. 
Przygryzł wargi i ze zniecierpliwieniem 
szarpał końce wąsów.

— Za pół godziny kolacya —- rzeki Pru- 
szyński, stając za krzesłom kuzynki. Czy 
pozwolisz mi być rycerzem swoim?

— Dobrze— odpowiedziała wolno, z roz­
targnieniem, nie chcący czy umyślnie upu­
szczając na ziemię wachlarz, po który 
schylił się uprzejmy kuzyn.

Dziwnego rozdwojenia uczuć doznała 
w tej chwili: żałując przerwanej rozmowy, 
jak żałuje się czegoś, co już nic wróci, je­
dnocześnie była wdzięczną Prószyńskiemu 
za przerwanie jej męczącego „sam na sam“ 
z Maryanem.

Koncert trwał w dalszym ciągu. Roman, 
stanąwszy za krzesłem Wandy, wskazy­
wał jej różne komiczne osobistości otocze­
nia: to starą mccenasową, która w takt 
muzyki poruszała głową na wszystkie stro­
ny, aby nadać większy blask brylantowej 
grecie, wpiętej we włosy; to sześćdziesię­
cioletnią dckoltowaną i upudrowaną rejen- 
tową, uśmiechającą się filuternie do mło­
dego barytona — śpiewającego w tej chwi­
li, to lwa salonów, Adamskiego, który, 
wodząc tryumfalnym wzrokiem po szeregu 
otaczających go kobiet, zdawał się mówić:

— Każdą z was zdobędę, jeżeli tylko 
zechcę...

I ność. Rewolucya ścinała naszych przod- 
I ków, nie powinniśmy jednak dlatego sta­

wiać oporu ulepszeniom społecznym. Na­
przód i naprzód na czele tych, którzy wal­
czą o kącik na słońcu, choćby nawet będąc 
pewnymi ich tajonej niechęci. Przeżyli­
śmy się, lecz niech ostatni nasi przedsta­
wiciele zostawią po sobie wrażenie piękno 
i wielkie, niechaj będą jak olbrzymie ko­
palne zwierze, budzące obrazy wieków 
dawnych.

„A gdy Henryk dojrzeje, Klara opowie 
mu o ofierze, w której padli dla niego oj­
ciec i matka, więcej niż oni. Spełni co go 
proszę, bo dla jednego kwiatka cała łąka 
skoszona'“

Helena i Klara żegnają się z rodzicami, 
Klara będzie pomagać bratowej. Wybu­
cha łkanie i rodzina rozchodzi się w dwie 
strony świata.

Silne sceny utworu wstrząsają do głębi. 
Można mu wytknąć pewną nieskładnośó 
pierwszego aktu, zbytnią przewagę roli 
Mikołaja i żony nad osnową. Ale są to 
usterki, które gubią się w całości.

„Kopalni“ zawierają przedewszystkiem 
potężne odtworzenie typów schodzących 
do grobu, już teraz prawie historycznych. 
Książę Chantemelle, feodał średniowiecz­
ny w całej pełni, bandyta tropiący odyńca 
i żyj*l«y  poczuciem przewagi fizycznej. 
Pan domu i rodziny. „Rozstrzelać by cię 
za to“ — wita syna na wiadomość o jego 
stosunku do Heleny. Żona — cień wobec 
niego, odnośnie do dzieci również wypo­
sażona władzą. Ich mleczem wykarmiona 
księżniczka Klara, jej myśli — ród ksią­
żęcy, jej moralność — moralność klejnotu.

Robert — wytwór starcia się dwóch 
epok. Natura szlachetna, lecz życie zmro­
ziło go zbyt prędko. Mógł rozkwitnąć, 
pójść naprzód. Zginął wcześnie.

I niby biały kwiat, rzucony na tło czer­
wonego aksamitu Helena. Kobieta „z lu­
du“, lecz tylko Robert częściowo jej doró­
wnywa pięknem duszy. Cierpi, za czyje 
winy? Wszystkie jej słowa przojęte scr- 
decznem ciepłem, a jej dusza jest wśród 
otoczenia, jak strumień wody słodkiej, 
płynący, morzem.

W. Bugiel.

- --------------------------------

Wanda słuchała go z roztargnieniem. 
Straciła zwykły swój humor. Chęć zaba­
wy, z jaką przed trzema godzinami wy­
jeżdżała z domu, opuściła ją zupełnie. Coś 
działo się z nią dziwnego: doznawała wra­
żenia chorej, która nio jest w stanie okre­
ślić dokładnie rodzaju i stopnia cierpień 
swoich. Żal jej było Maryana, a jednocze­
śnie czuła pewną ulgę, nio będąc zmuszo­
ną rozmawiać z nim przez cały długi wie­
czór.

Wypełniono program koncertu. Gospo­
darz domu dał znak orkiestrze, aby zagra­
ła poloneza, w takt którego towarzystwo 
miało przejść do oświetlonych rzęsiście 
jadalni.

Pary stanęły jedna za drugą szeregiem. 
Maryan nic podał ręki nikomu.

— Dlaczego samotny? — spytała, mija­
jąc go Wanda.

Wzruszył ramionami ironicznie, jak 
gdyby chciał odrzec:

— Nie znam się na niedorzecznych, głu­
pich ceremoniach waszych.

Przed kolacyą jeszcze usunął się z salo­
nu i od tego wieczora Wanda przez mie­
siąc cały nie spotykała go nigdzie. Mó­
wiono, iż wyjechał na wieś do siebie, we­
zwany nagłą depeszą.

M rożne, krótkie dnie zimowe mijały. 
Szczebiot wróbli, śpiew skowronków, pęki 
rozkwitającej zieleni zwiastowały wiosnę.
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MODLITWA.
Tryptyk Wacława Szymanowskiego.

achwyt czy rozczarowanie?
Musiałoby to być dzieło nad­

zwyczajne, ażoby mogło silniej 
podziałać na widza, sto razy już wstrzą- 
śnionego hałaśliwą, fanfarą ,,Modlitwy.“ 
Jeśli w kim była gotowość zachwytu, to 
musiała się wyczerpać przy czytaniu na­
tchnionych poematów, jakie podkładano 
pod ten obraz. Zostało więc — rozczaro­
wanie.

Lecz jak nie należy się poddawać pier­
wszemu zapałowi, który fama stugębna 
usiłuje wzniecić, tak źle jest zabrać z so­
bą do domu uczucie przykrego zawodu. 
Zresztą czyż w pewnych razach nie jest on 
do przewidzenia? I dziwić się tylko trzeba 
niektórym artystom, że przed wypuszcze­
niem płótna z pracowni robią co mogą, 
ażeby jogo efekt spotęgować, a po wypusz­
czeniu robią lub pozwalają na wszystko, co 
jego siłę zmniejsza. Wacław Szymanow­
ski, malarz poważny i wybitnie zdolny, 
dostał się już na szpalty pism humorysty­
cznych i to gdzie? U nas, którzy zanim wy- 
śmiejemy kogoś, mającego wpływy, wprzód 
spisujemy ostatnią swą wolę i oddajemy 
się Bogu... Wacław Szymanowski miał tę 
satysfakcyę, że nazwisko jego tysiąc razy 
mignęło jak natrętna skra przez wszystkie 
dzienniki, że z namaszczeniem opowiadano 
nawet, jak armia robotników mozoliła się 
nad ustawieniem jego płótna, a teraz mógł­
by bardzo łatwo zasłyszeć w sali Resursy 
Obywatelskiej, że nawet profani, ludzie 
bez własnego sądu, nazywają sławetne or­
ganki „szopką.“ Dalibóg, nie są to łzy kro­
kodyle, lecz nam istotnie smutno się robi 
na sercu, że aureola humbugu i blagi, nie­
odzowna dla wszelkich pieszczochów kliki, 
spodobała się tym razem prawdziwemu ar­
tyście. Ijest w tej reklamie jakaś brawu­
ra, daleka zupełnie od obłudnego krycia 
się za plecy usłużnych przyjaciół. Szyma­
nowski wystąpił jawnie, sam niejako sta­
nął przed swym tryptykiem i powiedział: 
Nie dziwcie się, że was budzę ze snu alar­
mem, jak gdyby stała się katastrofa — za 
granicą nauczono mię, że trzeba samemu 
przyłożyć rękę do koła Fortuny; skrom­
ność zbytnia bywa wstydem fałszywym.

Ta podniesiona przyłbica, lub raczej 
zdjęta maska, mogłaby być piękną, orygi­

Zachęcona blaskiem słońca i pogodnem 
niebem, Wanda któregoś południa wcze­
śniej, niż zwykle, wyjechała z matką na 
spacer.

W alejach tu i owdzie grupy kobiet, 
mężczyzn i dzieci wygrzewały się na słoń­
cu. W powietrzu czuć było woń fijołków 
i to pulsujące życie wiosny, któro wraże­
niem odurzającej rozkoszy drga w każdej 
piersi.

— Wysiądźmy z powozu i zejdźmy na 
dół do parku — odezwała się Wanda do 
matki.

Powóz stanął. Obie kobiety zeskoczyły 
lekko ze stopni i skręciły ku bramie, pro­
wadzącej do Łazienek. Zaledwie wszakże 
postąpiły kilka kroków wzdłuż cienistej 
alei, wysoka, szczupła postać mężczyzny, 
spacerującego tam i napowrót samotnie, 
zwróciła ich uwagę. Podszedłszy bliżej, 
poznały w nim Maryana, który z głową, 
zwieszoną na piersi, zamyślony, nio po­
strzegając nikogo, szedł zwolna pod górę.

Schudł i zmizerniał w ciągu ostatnich 
kilku tygodni. Rysy jego twarzy wydłu­
żyły się, policzki zapadły, ramiona obwi­
sły, oczy wpadły w głąb czoła.

Wanda drgnęła całem ciałem, zoba­
czywszy go.

— Co się działo z panem przez cały osta­
tni miesiąc? — spytała, podając mu rękę. 
Dla czego nie spotykałyśmy go nigdzie? 

nalną, gdybyśmy żyli w jakimś Paryżu lub 
New-Yorku, gdzie nawet kaznodzieje się 
reklamują, a o mszach krążą afisze, ale tu­
taj — tutaj są inne zwyczaje; dzieło sztuki 
przedstawia się publiczności samo, no i — 
Bogiem a prawdą — do wypadków bardzo 
rzadkich należy, zwłaszcza w ostatniej do- 
bio, ażeby jakaś rzecz kapitalna nie zwró­
ciła uwagi, a marność jaka obwołana zo­
stała za arcydzieło. Czyżby wina zapom­
nienia o tym prostym pewniku spadała na 
odległość między Warszawą a Monachium?

Otrząsnąwszy więc z siebie wszelkie ka­
dzidła, przymusy moralno i poddawania 
myślowe, przyznajemy, że „Modlitwa“ 
grubo nas rozczarowała na razie.’Potem, za 
powtórnem widzeniem, rozwiała jak puch 
wszystkie te dymy, którymi ją opinia czy 
to chwalcza, czy powściągliwa (takiej po­
no nie było) owinęła. A mam tu na myśli 
niotylko, że wprowadzono nas w błąd co 
do wartości, ale i co do treści, tematu, mo­
tywu.

To nie jest bowiem wcale obraz religij­
ny, ani pobożny bardzo. Spodziewaliśmy 
się — bo tak kazano — jakiegoś szczytne­
go sursurn corda, wzniesienia serc ku nie­
biosom, boskiego zachwycenia i uniesie­
nia, a znaleźliśmy naturą, żywioł, elemen­
tarny poryw, w którym jest wszystko, ale 
najmniej uczucia mistycznego. Zdawało 
się, że na widok takich tłumów przej- 
dzio nas świątobliwy dreszcz i zdej- 
mie ochota klęknięcia wraz z nimi i że 
się poprostu odczuje błogi nastrój modli­
twy, którego widok, jeśli jest szczerą i głę­
boką, taką ulgę dziwną przynosi i wprost 
koi duszę, a tymczasem mamy przed sobą 
studyum malarskie na wyrazy i typy. 
Wprawdzie przerasta ono rozmiarami 
wszystkie istniejące lub znane studya — 
ale to rzeczy nic zmienia. Stosunek mię­
dzy niem a widzom jest chłodny, tu nie 
stykają się dwa żary religijno, ażoby wy­
wołać to, co wywołują obrazy mistrzów 
średniowiecznych, albo Odrodzenia. W nas 
podziw i uznanio — przed nami trzeźwość, 
charakterystyka, prawda, siła, wszystko, 
tylko nie zatopienie myśli w modłach. 
Jest tu parę kornych postaci, skruszonych 
szczerze i rozpłakanych sercem, ale więk­
szość to twarze mechanicznie rozkrzycza­
ne, „roztwarto na oścież,“ jakby powio- 
dział Heine. Dziewczyny, klęczące na dal­
szych planach pierwszego szeregu, są szpe­
tno, zwierzęce, prawie dzikie, a ta bliższa 
w czerwonej chuście, znakomita w ruchu, 
wygląda, jak zaciekła wstrejku robotnica

Czy zawarta przez nas przyjaźń ma szanse 
trwania w odległości jodynio?

Głos jej, drżący wyrzutem, dopowiadał:
— To źle, to się nie godzi opuszczać tak 

bez przyczyny znajomych swoich.
Jednocześnie w głębi swej istoty uczuła 

wielki niesmak, wiolką niechęć dla samoj 
siebie.

— Po co zadałam mu to pytanie? — my- 
ślała. Nic mi na przyjaźni jego nie zależy; 
nie pragnę jej utrwalenia; jestem spokoj­
niejsza, szczęśliwsza, gdy go nie widzę...

— Uczucia kobiety — to pianka, która 
rozrywa się i pryska, zanim jakąbądź for­
mę nadać jej zdołamy — rzeki Maryan 
z sarkazmem w głosie.

— Kilka tygodni temu w rozmowie ze 
mną przyznał pan, iż mam w sobie coś, co 
wyróżnia mię od całego szeregu innych 
kobiet: dlaczegóż dziś tak po barbarzyń­
sku zostałam wtłoczona w ogólny szablon? 
spytała Wanda, nio patrząc na niego.

— Kilka tygodni temu, rozmawiając 
z panią, byłem po dwóch czy po trzech 
kieliszkach mocnego koniaku, jakimi po­
częstował mię uprzejmy gospodarz. Mam 
słabą głowę: nie pamiętam w podobnych 
razach nazajutrz nigdy tego, co mówiłem 
dnia poprzedniego...

— Arogant, impertynent, człowiek bez 
wychowania! — pomyślała Wanda; przy­
gryzając wargi i ściskając rączkę parasol- 

z Germinala. Autor tak pamiętał zachować 
całą dosad,ność typu chłopskiego, i podał 
tyle jej odcieni, że oczywiście musiał za­
pomnieć o tym szlachetniejszym pierwiast­
ku, jaki nam obiecuje tytuł.

Jak zrywa się z wyciem orkan i zamiata 
po ziemi, tak tu fala ludu rymnęła na po­
sadzkę kościoła i woła „Święty Boże!“ Tak 
niewątpliwio chłopi się modlą i więcej po­
bożności na pewno od nich żądać nio mo­
żna. A przecież to nie modlitwa rzewna, 
wzruszona i wzruszająca, ale zbiorowa hi- 
sterya masy, która w naszem łonio od­
dźwięku wywołać nie jest w stanic. Chłop 
na jej widok przeniesie się od razu świa­
domością całą do kościoła, alo człowiek 
wykształcony zachowa całą obojętność po- 
strzegacza.

Słowem, jest to obraz realistyczny zupeł­
nie tego rodzaju, co Kłótnia Hucułów, siła 
barbarzyństwo, wyrazistość oto cechy obu- 
dwu, a zarazem zalety ogromne, znamio­
nujące w Szymanowskim indywidualność, 
jakby wychowaną pod wpływem Zoli, ale 
niemniej przeto wydatną. Alo co do nas, 
to wolimy tamten obraz dawniejszy: był 
on jednolity, jego energia padała w jed­
nym kierunku. Ten zaś ma w sobie coś 
dwulicowego, za szeroki jest na pracę na- 
turalistyczną, za zimny na motyw poe­
tyczny. Artysta chciał snadź połączyć 
w nim dwie rzeczy, wzajem się poniekąd 
wyłączające, rozproszył swoją siłę bezpo- 
trzebnie i, co najważniejsza, ukazał nam 
swą fizyognomię dawniejszą w bardzo 
przejrzystej, nie przekonywającej osłonie. 
Proszę pomyśleć na chwilę o Assuncie 
Tycyana. To także niewiasta z ludu i także 
szkarłatnie odziana, ale ile w niej ekstazy 
rozanielenia, mistycznego pół-bólu i pół- 
błogości, nawianych blizkością nieba...

Obraz należy sądzić wedle tego, co za­
mierzał powiedzieć. Możnaby więc było 
mniemać, że twórca tryptyku zgoła o na­
strój prawdziwej wzniosłej pobożności nie 
dbał, a w takim razie należałoby mu oddać 
wielkie pochwały. Takich twarzy kobie­
cych i męzkich, takiego wyrazu, takiej 
prawdy nie widuje się często. Możnaby mu 
wówczas i to wybaczyć, że jest jednostron­
nym, że ta wiolka równa płaszczyzna głów 
nuży i razi pewnem ubóstwem pomysłu, 
który jedynie sili sią na wygląd śmiałej, 
bezwzględnie surowej dla widza szero­
kości.

Ale boczne skrzydła tryptyku nadają ca­
łości cechę pewnego symbolizmu. Dzwon 
rozbujany na lewo i ołtarz z płonącemi 

ki drżącymi w gniowie i oburzeniom pal­
cami.

— Jestem zmęczona: możo zawrócimy 
i wsiądziemy już do powozu? — rzekła 
głośno, zwracając się do matki.

— Czy wiosna osłabia panią tak bar­
dzo? — spytał Maryan, patrząc na nią 
oczami, które mówiły:

— Rozgniewałom cię: wiem o tom; zro­
biłem to timyślnio.

— Wiosna osłabia tylko chorych i zde­
nerwowanych: ja jestem zdrowa zupełnie 
i dlatego właśnie nie mam chęci prowa­
dzenia rozmowy, nacechowanej listopado­
wą zgryźliwością — odparła, wychodząc 
szybko z parku.

— I ton człowiek, którego niocierpię, 
nienawidzę, którego każde słowo drażni 
mię i oburza, któremu złorzeczę, jako de­
monowi swego losu: ten człowiek nie scho­
dzi z myśli moich, widzę go wszędzie, we 
śnie, na jawie; co to znaczy? dlaczego ści­
ga mię jego obraz? kiedy i jak skończy się 
ta męka? — myślała Wanda w kilka mi­
nut później, siedząc obok matki w powo­
zie, który stępa przez aleje wracał do 
domu.

(D. c. n).
C. Walewska. 
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świecami na prawo nastrajają pobożnie i m a- 
ją niewątpliwy cel snggestyonować uczu­
cie modlitwy (zupełnie tak samo, jak gra 
na organkach). Dzwon bowiem to całkiem 
inny, niezależny miejscem moment, bo wisi 
kędyś na wieży, a jeśli tu sąsiaduje wprost 
z tłumem, to znaczy że jest symbolem, albo 
nazywając rzeczy po imieniu — symbo­
liczną sztuczką. To samo stosuje się do 
promienia słonecznego, albo raczej cudo­
wnego, który pada ukośnie z góry i wielką 
smugą przekątnią sięga aż dzwonu. Prze­
znaczenia jego dwojako tłomaczyó sobie 
nie można, jak niemożna mylić się co do 
roli trybularza. Są to niby wagnerowskie 
wtóry, a nie zwykłe rzeczowe dodatki o- 
brazu, są to kamortony, mające ucho od­
powiednio nastroić. Szkoda tylko, że ołtarz 
jest tak nikły, iż pozostaje zupełnie nieu- 
sprawiedliwionem, co na ową ciżbę tak 
podziałało. Przyczyna jest w stosunku do 
skutku — żadną. Skromna monstraneya 
i parę płonących świec składają się zale­
dwie na domowy ołtarzyk do nabożeństwa 
majowego.

Wszystkie to pomysły oryginalno auto­
ra, jego szczególny sposób pojmowania 
tryptyku, ów snop światła mistycznego 
zdradzają rwanie się do jakiejś syntezy; 
to niby pokusa stworzenia czegoś nieby­
wałego i wpuszczenia, do malarstwa fali 
poezyi symbolicznej w zdrowem znaczeniu 
wyrazu. Ale z tym chwalebnym zamiarem 
zerwania z rutyną nie licuje bynajmniej 
jego wcielenio, wykonanie. Oryginalność 
jeBt robiona, nie przeżuta i nieprzetrawio­
ną. Żywioł dawniejszy artysty •— dosad- 
ność wyrazu namiętnego — wyśmienicie 
wyzyskany, żywioł nowy — w powijakach, 
naiwny, naciągany. Dobrze jest, gdy mo­
żna łatwo odgadnąć intencyę autora, alo 
gdy ona zanadto wyłazi na wierzch, krzy­
kliwie, młodo i natrętnie, wrażenio zapra­
wia się melodramatom.

Odpowiednio do tego i wartość techni­
czna jest dwojaka. Głowy wyborne, wię­
cej niż żywe, oświetlenio i refleksy efek­
towne, kombinacya świątecznie białego 
z czerwonem — świetna jak zawszo u Szy­
manowskiego, swojskość typów nieposzla­
kowana. Największą zaś może zaletą, po­
wstałą z pokonania największej trudności, 
jest wytrzymanie skali. Przy tak wielkich 
rozmiarach płótna, gdzie postacie są po­
dwójnie naturalnej wielkości, niektóre 
tylko figury rażą ogromem, jak np. ubra­
ny z waszecia jegomość na pierwszym pla­
nie. Szymanowski nic ma palety bogatej, 
ale niezmiernio jędrną i energiczną. Ręka 
jego uderza pewnością i wprawą, maluje 
szeroko, ogólnikowo ale dobitnie. Ale zno­
wu sam promień jest twardy i gęsty i nie 
tyle przypomina prawdziwe światło, ile 
ratunkowy wór strażacki z płótna, z okna 
ku bruko wi ulicy wyciągnięty. Gęstość je­
go zmienia się zresztą bardzo łatwo i na­
gina do potrzeby artysty, tak że w powie­
trzu jest większą niż na twarzach.

Patrzyłem na modlitwę parokrotnie 
w chwilach, gdy sala była najmniej na­
wiedzaną, i z całą dobrą wolą wsłuchiwa­
łem się w muzykę poważną, uroczystą, 
przenikającą. 1 rzecz dziwna, unosiła ona 
ducha w regiony całkiem inne, niż obraz. 
Wrażenia oka. i wrażenia słuchu nie oka­
zywały najmniejszej skłonności do zlania 
się. Przeciwnie, organki jakgdyby uwzięły 
się dowieść, że to co one mówią jest na­
prawdę religijnem i wzniosłom i nie wcho­
dzi w żadną, łączność z tern, co opiewają to 
barwy i kształty. Innemi słowy koncert 
ten muzyczny jest bardzo na miejscu, bo 
działa jak sprawdzian, jak probierz sonty- 
montu, i zdradziecko ' odsłania jego brak. 
Widziałem nioktóro rzeczy Bretona, wi­
działem „Anioł Pański“ Aleksandra Gie­
rymskiego. Były to płótna bezwątpienia 
mniej silne swą dosadnością i mniej ener­
giczne w charakterystyce, alo tchnęły li­
ryzmem, były szlachetniejszo i przede-

wszystkiem mniej pretensyonalne i... ame­
rykańskie.

Cezary Jelenta.

Berlin, 15 października. 
Milltaryzm niemiecki i jego wrogowie. — Proces 
w Hanowerze. — Jubileusze: VIrchowa, Mammsena 

i Welnholda.

wa ciosv otrzymał militaryzm 
niemiecki: jeden bezpośredni, 
wypływający z układu stosunków 

społecznych, historycznie powstały, tern 
samem już konieczny, bezustanny i trwały, 
drugi nie posiada wprawdzie tak wybitnie 
bezpośrednich przesłanek, nie dajo się 
skrystalizować przy pomocy statystyki 
w przejrzystą formułę matematyczną, wy­
pływa raczej z „duszy“ i na „duszę“ naro­
dową oddziaływa niwelująco i burząco — 
ale i z nim liczą się sfery wpływowe. 
Pierwszy — to ogłoszona teraz dopiero 
statystyka wyborów majowych do parla­
mentu, która odsłania widnokrąg i pozwa­
la przyjrzeć się tym. niezliczonym już dzi­
siaj zastępom wrogów militaryzmu i żąd­
nych rozbrojenia mas narodu niemieckie­
go. Drugi — to proces szulerów i lichwia­
rzy hanowerskich, który w oczach t. z. 
„dziesięciu tysięcy szczęśliwych“ porwał 
na strzępki świetlany nimb, jaki otaczał 
dotychczas pustą i niezdrowymi wyziewa­
mi zwierzęcych rozkoszy napełnioną gło­
wę lejtnanta. Naród już. oddawna przy­
zwyczaił się widzieć jej istotno kształty 
i fetyszyzmuFrydcrykowskiego wyzbył się 
zupełnie: obecnie do dawnych poglądów 
na istotę militaryzmu przyłączyć może 
wstręt i pogardę.

Cyfry w istocie — mówią. Jeżeli bo- 
wiem nawet policzymy w rachunku „do­
chodów“ militaryzmu wszystkie bez wy­
jątku (co jest nieprawdą) głosy antisemi- 
ckie, polskie i wolnomyślne, to i wtedy 

i pokaźnej cyfrze (3,2 milj.) zwolenników 
jego przeciwstawić będzie można o czwar­
tą część większą ilość przeciwników, równą 
4,300 tyt. Zauważmy, że w owych 3 milio­
nach głosów mieszczą się takie (głownio 
takie), którym bicz głodowy, obawa wy­
pędzenia z fabryki, z folwarku, z każdego 

l przytułku przed chłodem i nędzą, kazał 
I zamiast własnych wypowiadać myśli pa­

nów. Pomimo to — pragnienie narodu po­
trafiło ucieleśnić się w pięknym kryształ­
ku miliona z górą łudzi, który dla histo­
ryka przyszłego stanowić będzie ważny 
d o k u m e n t d zi ej o w y.

Zjazd koloński mało zawierał momen­
tów takich, na których dla ich oryginalnoj 
nowości zatrzymaćby się mależalo. Stwier­
dził przez statystykę państwową uznany 
wzrost demokratów w państwie niemiec- 
kicm, których partya z ogólnej liczby waż­
nych głosów 7,7 milionów zabrała 1,7 
milj. przy ostatnich wyborach, posyłając 
do parlamentu 44 deputowanych. .Jest to 
stosunek olbrzymi. Zrozumiemy go lepiej, 
jeżeli dodamy, że w porównaniu z wybo­
rami poprzednimi (1890 r.) liczba odda­
nych głosów powiększyła się w roku obec­
nym o 473 tys. (ułamki opuszczamy tutaj, 
jakoteż w rachunku poprzednim) — sama 
liczba zaś społeczno - demokratycznych 
wzrosła o 859 tys.

Proces hanowerski, ze względu na oskar­
żonych i skazanych lichwiarzów i szule­
rów, nie zawiera nic nowego, niebywałego 
dotychczas. W chwili, gdy piszę te słowa, 
w tym samym Hanowerze rozpoczynają 
się obrady nad inną grupą do. złudzenia 

podobniusieńkich szubrawców, a pisma 
berlińskie głoszą, że polieya stołeczna jest 
na tropie podobnej zwierzyny i tutaj. Rzecz 
więc to codzienna. Ale biedny lejtnant 
pruski musiał przy tej sposobności w to­
warzystwie kilku „obskurnych żydów“ na­
słuchać się od każdego, na kogo spglądał 
dotąd z góry, tylu upokarzających słów 
wzgardy, a wreszcie sam cesarz ugodził 
w niego reskryptem! Przy tej sposobności 
erudycya niemiecka rozszerzyła znakomi­
cie historyczną perspektywę obrazu „nę­
dzy i rozpaczy.“ Okazuje się, że owa nędza 
moralna, ten absolutny zanik wszelkich 
lepszych instynktów, jakiegolwiekbądź 
poczucia obowiązków jest istotnie... arysto­
kratycznym. Już w XVII-ym wieku lejt­
nant występuje jako kretyn (podczas woj­
ny siedmioletniej większość oficerów nie 
wiedziała, co znaczy „kolumna“) pijań­
stwo, rozkosze płciowe i gra — oto trójkąt 
w granicach którego zamykało się ich ży­
cie. Boyen nazwał wtedy ich korpora- 
cyę — towarzystwem kupczących krama­
rzy — a niezliczone nakazy gabinetowo 
Fryderyka świadczą wymownie o stałości 
upodobań, któro aż w paragrafach „Larnl- 
rechtu“ pruskiego musiały być spocyalnie 
uwzględnione (cz. I, tyt. XI § 684). Najpo­
pularniejszy z generałów, pogromca Napo­
leona — Blticher pozostał typem tego ga­
tunku tak wybitnym, że rozniósł sławę 
imienia niemieckiego po jaskiniach gry 
Londynu i Paryża: za jogo czasów zamiast, 
grać w karty — mówiono „bluchern.“ 
I w czasach najnowszych od r. 1850 nieje­
dnokrotnie mówiono w prasie i u dworu 
o upodobaniach i długach oficerskich. Roz­
porządzenia mają atoli to do siebie, że na­
tury ludzkiej nio zmieniają.

Zasługi Virchowa wielokrotnie już oce­
niono były w nauce i prasie naszej. Niem­
cy nazywają go swoim Arystotelesem: 
w istocie obszary jego myśli są tak wiel­
kie i różne, tak niejednorodne, a przytem 
w każdej pozostawił tak głębokie ślady 
swej pracy, że aż do czasów odległych się­
gnąć było trzeba, ażeby określić przynale­
żne mu miejsce. Nietylko, że zasługi jego 
w dziedzinie spocyalnie medycznej są nie­
spożyte a na polu patologii dokonały zu­
pełnego przewrotu, ale na innych zdobył 
wawrzyny. On założył towarzystwo antro­
pologiczne w Borlinie, on też redagował 
„Czasopismo dla etnologii,“ „Archiwum 
patologii,“ „Zbiór odczytów popularnych.“ 
On umiał jednocześnie uczyć w uniwersy­
tecie, prowadzić rozprawy w różnych To­
warzystwach naukowych, czynić odkrycia 
w laboratoryum, wespół z Schliemannem 
odtwarzać przeszło dzieje ludzkości i być 
przez lat wiolo członkiem parlamentu nie­
mieckiego. ’Pracowitość ta jest zdumiewa­
jąca: wtedy, kio^y u nas dawno już na­
uczyciel z czystem sumieniem oddawałby 
się słodkiej drzemce emeryta — Virchow 
wykłada przez trzy godziny dziennie w u- 
niwersytecie, nic opuszcza żadnego zebra­
nia naukowego — wciąż szeroko otwartem 
okiem patrząc w niezbadaną i nierozwi­
kłaną. sieć zagadek nauki. Polityka prze­
stała go nęcić: czas ów, kiedy wysłany na 
Szląsk dla. zbadania przyczyn szerzenia się 
tyfusu, wróci! z żądaniem polepszenia wa­
runków bytu dla głodnej ludności — już 
minął. W roku bieżącym stracił mandat do 
parlamentu — i teraz długo dał się prosić 
przez współwyznawców, zanim postanowił 
kandydować ponownie.

Wspomnieliśmy o pracowitości. Rzeczy­
wiście nio podobna nam, przyzwyczajonym 
do innych nieco zwyczajów i obyczajów, 
nie wyrazić podziwu przy rozważaniu 
stosunków tutejszych. Tutaj profesura uni­
wersytecka jest wszystkiem — tylko nie 
jest próżniaczką. Im więcej przyglądam 
się pracy docentów, tom silniej odczuwam 
całą potęgę systemu szkolnego. Profesor 
(mam na myśli oddzielne wypadki) wykła­
da trzy, niekiedy cztery przedmioty, zaję­
ty jest codziennie 3—4 godziny w uniwer­
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sytecie samym, nie licząc seminaryów 
i konserwatoryów, nie licząc także tego, co 
pisze i drukuje. Jeżeli określić możemy, 
ile potrzeba trudu, długiej, mozolnej nau­
ki, ile artyzmu dla ułożenia porządnego 
wykładu uniwersyteckiego — stojącego na 
wyżynie wiedzy współczesnej — to zrozu­
miemy łatwo, ile pracy ci ludzie poświęcić 
musieli na przygotowania, na studya, jak 
zapomnieć musieli o wszystkiem, co z książ­
ką bezpośrednio związanem nio jest. Ro­
dzaj kanonu, ewangelii pracy, od wieków 
dawnych, od pokoleń i stuleci głoszono 
narodowi germańskiemu: czy w fabryce, 
czy w nauce, jako kramarz i jako profe­
sor posiada niemiec w sobie coś z koloni­
sty: świadomość celu niezmąconą, żelazną 
wolę, wytrwałość, niezważającą na prze­
szkody. Czy kanon ten właściwym jest 
tylko narodowi niemieckiemu—-nie wiem; 
ale zdaje mi się, że niektórym narodom 
nie jest on właściwym, a może nawet 
obcym.

Kiedy mówimy: Mommsen, budzić się 
zaczyna w nas i wokoło nas świat cały za­
mierzchłych stosunków i walk życiowych, 
który on magiczną swą różdżką nanowo 
powołał do życia, świat odrębnych poglą­
dów i ideałów, który z drobnej kolonii roz­
bójniczej rozrósł się do niebywałej potęgi, 
bo orzeł rzymski pieścił swój słuch szu­
mem Atlantyku, przeglądał się w lustrza­
nej powierzchni Nilu, rozrywał na strzępy 
ziemię judejską. Poeta niemiecki Roden- 
herg w kilku dobitnych zdaniach dał zna­
komitą charakterystykę Mommsona: „Ten 
tutaj z silnie zakreślonymi rysami, z czo­
łem i nosem jak w głowie cezara wyrytej 
na monecie rzymskiej — to Mommsen, to 
oblicze, mające w sobie coś orlego... Gdzie 
jest Mommsen, tam jest i Rzym, on odbu­
dował go takim, jakim był w istocie, znisz­
czył wszelką mgłę bezpodstawnych hipo­
tez — i dałmam państwo i miasto na sie­
dmiu pagórkach w ich prawdziwym roz­
woju dziejowym. Wszędzie jest znakomi­
tym, jako prawnik, jako filolog, jako nu­
mizmatyk, jako badacz napisów — jako 
uczony i jako poeta. Wszystko w nim jest 
jędrne, wyraziste: oblicze, akcent, sąd. 
Nikt tak nie zrozumiał świata rzymskiego, 
tak go nie ukochał, ażeby wykazać i ogło­
sić wszystkie szkody, które krył w swem 
wnętrzu — jak Mommsen ostatni jego 
Cenzor. Kiedy go spotykamy tutaj — fry- 
zy.jczyka na północy pruskiej — wtedy 
spływa na nas jak gdyby niewypowiedzia­
ny czar Italii, jej przepych i jej melancho­
lia; odczuwamy naszą nicość przed jej ma­
jestatem i tęsknotą za jej ruinami...“ Nie 
będziemy wyliczali długiego szeregu wie­
kopomnych dzieł Mommsena — są one 
znane historykom, prawnikom i szero­
kim warstwom publiczności ogólnoeuro­
pejskiej. Zaznaczymy jednak, że Mommsen 
w r. 1848 był na stanowisku właściwem, 
wydawał pismo przeznaczone nio — dla 
archeologów, pisał wiersze („Pieśń do 
ognia“), skutkiem czego przez lat kilka 
musiał uczyć historyi — w Zurychu. Do­
piero w r. 1854 widzimy go we Wrocła­
wiu i przez lat czterdzieści już jest ozdobą 
nauki niemieckiej. Jego przywiązanie do 
nauki nie ma poprostu granic. Urodzony 
w r. 1817 a więc dzisiaj starzec 76-letni 
pracuje po bibliotekach rzymskich, jak 
najmłodszy z jogo uczniów. Kiedy przed 
laty kilku pożar zniszczył skarby jego księ­
gozbioru, zaledwie powstrzymano go od 
samobójstwa: rzucił się w płomienie, ażeby 
uratować drogocenny rękopis rzymski.

Trzeci z jubilatów, Karol Weinhold, jest 
najmniej z nich znanym, najmniej także 
zasłużonym. Niejeden z czytelników na­
szych usłyszy o nim dzisiaj po raz pierw­
szy i ostatni zarazem. Weinhold jest ger­
manistą, filologiem, który wielkie położył 
zasługi na polu specyalności swojej — 
a szerszemu ogółowi znanym jest z pracy 
o kobietach niemieckich w średnich wie­
kach, jednej z najpierwszych, która docze­

kała się kilku wydań późniejszych. Może 
i to szczegół ciekawy, że Weinhold był 
profesorem w Krakowie — dawno, przed 
40-u laty. W obecnym roku akademickim 
jest rektorem uniwersytetu niemieckiego, 
a obejmując berło władzy, powitał studen­
tów mową.

„Uniwersytet — mówił on — zapozna­
jąc was z oddzielnymi przedmiotami wy­
kładowymi, czyli z wiedzą specyalną, daje 
zarazem możność wchłaniania ogólnego 
wykształcenia współczesnego w całkowi­
tym rozwoju: filozofii, nauk społecznych. 
Jest to dla nas smutnym faktem, że najwięk­
sza część studentów nie wykazuje żadnego 
zainteresowania dla przedmiotów, wycho­
dzących poza zakres wiedzy specyalnej. 
Znamy głęboką przyczynę tej niechęci: 
brak dążeń idealnych, który jest chorobą 
czasu; wiemy, że ów obraz skończonego 
człowieczeństwa, do którego dążyła pełna 
entuzyazmu młodzież dawnych czasów, 
mniej opływająca w dostatki i rozkosze — 
stracił na barwach. Nie pytali: czy będę 
z tego zdawał egzamin? czy za to dostanę 
stopień? czy mi się to przyda w urzędzie? 
Byli owiani jak gdyby duchem Schillera 
i Goethego, którzy nigdy niezmęczeni sta­
rali się zdobyć najwyższe i najszlachet­
niejsze szczyty wykształcenia ludzkiego... 
Sohmoller i Gneist, dwaj najznakomitsi 
przedstawiciele prawa i nauk społecznych, 
przed kilku miesiącami zwrócili się do 
was prawie że z taką samą odezwą. Ich 
głosy znalazły wysokie uznanie w całych 
Niemczech i Austryi, bo wypowiadały to, 
co już dawno było publiczną tajemnicą. 
Nasze czasy są poważne i przyszłość staje 
przed nami brzemienna burzą, która szarą 
i żółtą chmurą grozi wylękłej niwie na­
szej. Zo Wschodu i z Zachodu płyną obło­
ki, niepokój budzące i pod stopami nasze- 
mi tętni głucho wałka partyj i klas. Bez- 
rozumne, lekkomyślne postępowanie, żą­
dza rozkoszy, pogoń za groszem — oto są 
widma, które unoszą się nad moczarami 
naszemi... I dla tego ja dzisiaj pozwalam 
sobie inne wam ofiarować hasło — Obo­
wiązek!11

Zen. Por.

Z PODRÓŻY.
(Luźne notatki).
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24 sierpnia, na wodach Wisconsinu.

iersi po kilkumiesięcznym ku­
rzu, którym oddychały w Chi- 

_____ eago, chciwie łykają czyste, le­
śne powiotrzo, unoszące się nad woda­
mi Wisconsinu. Niewielki parostatek pru- 
jo falo rzeki, które spokojnie toczą się 
wśród głębokiego, krętego parowu. Prosto­
padło skały sterczą na kilka piętr, przy­
odziano bujną zielonością a zaklęte w dzi­
waczne kształty. Przyroda niby artysta
w chwilach rozkiełzanej fantazyi, swa­
wolnie igrając z twardym głazem, wyrzeź­
biła w skale krużganki, baszty, kryjówki, 
schody. Z daleka nieraz można by mnie­
mać, że urwiska dalej nas nie puszczą. 
Dojeżdżamy i przed wzrokiem otwiera się 
inny skręt, a zawsze odmienny'. Ząb czasu 
z prądem rzecznym zamienił głazy na nie­
skończone pasmo koronek, tak urozmaicił, 
porznął i pogryzł powierzchnię murów 
wybrzeżnych. Tu i owdzie skala ciągnie 
się regularnemi półkolami różnej wielko­
ści, ale jednakiej prawidłowości, zawsze 
wystająca u góry, mokra, oślizła i uhafto- 
wana wilgotnym mchem u podnóża, ską­
panego w nurtach rzeki. Tam, gdzie pół­
kola się schodzą, ciemna rozpadlina, wąz- 
ka u wierzchu, wżera się w łono kamie­
nia — w ponurej jaskini obchodzą one 

gody swego zetknięcia, a pluszcząca w mro­
kach woda jest jedynym ich świadkiem. 
Gdzieindziej ściana została przerwaną: 
przez otwór do Wisconsinu wlewa się po­
tok piasku, letnie łożysko burzliwego stru­
mienia wiosennego. Wśród nas kręci się 
mnóstwo malców z poblizkiej osady kole­
jowej, jeden częstuje rzeźbionym kijem 
i zabarwionemi na prześliczny błękit sko­
rupami muszli, inny — fotografiami wrót 
i burt skalistej warowni.

Doba drogi przedziela mnie i moich to­
warzyszów od wielkomiejskiego śmietni­
ska. Mamy przed sobą jeszczo kilka dni 
drogi do stopów pszenicy w Dakocie, 
a przejażdżka po powierzchni Wisconsinu 
ma nam skrócić nudy podróży kolejowej. 
Jest nas kilkunastu — istna wieża Babel 
języków i ludów, bo są przedstawiciele 
każdego kraju, uczestniczącego w wysta­
wie. Znajdujemy się w gościnie. Towarzy­
stwa kolejowe, władające olbrzymią siecią 
dróg pomiędzy okolicą wielkich jezior, 
a odłogiem wybrzeżem Oceanu Spokojne­
go, urządziły tę niespodziankę. Wiozą nas 
do porzecza rz. Czerwonej, tego bajeczne­
go zakątka urodzajności. Po drodze czeka­
ją nas uroczyste przyjęcia ze strony kilku 
miast, wizyty do różnych folwarków i za­
kładów. Do naszego rozporządzenia dano 
cały pociąg z sypialniami i salonami, przy­
czepiono restauracyę i piwnicę. Jeżeli zo- 
chcemy, stanie on wśród preryj, z któremi 
niebawem się zetkniemy, a my będziemy 
mogli urozmaicić podróż polowaniem na 
dzikie ptactwo stepowe.

24 sierpnia, z okna wagonu.
Nowoczesny sposób podróży — koleją — 

posiada swojo dodatnie strony. Niekiedy 
mamy prawo narzekać, gdy zbyt rychło 
wyrywa nas z jakiegoś zakątka, w którym 
przyroda skupiła swoje powaby i przenosi 
do mniej uroczego widoku. Ale są wypad­
ki, kiedy kolej jest istotną dobrodziejką. 
Przed godziną przejechaliśmy przez kilka 
rękawów, składających się na „matkę 
wód,“ potężną Missisipi, a odtąd joj prąd 
towarzyszy stale torowi kolejowemu. Jak­
kolwiek jest to górna część tego olbrzy­
miego nurtu, niepodobna wyjść z podziwu 
nad jego ogromem. A widoki! Znam różne 
ustronia naszej części świata, ale sądzę, że 
nadejdzie chwila, gdy zblakną woboc uro­
ków przyrody amerykańskiej. Wyspy ką­
pią się w wodzie za wyspami, a pomiędzy 
niemi wiją się odnogi. Na dalekim widno­
kręgu wznoszą się wierzchołki skał, cyple 
stoją samotnie lub stęsknione za towarzy­
stwem, idą pasmami. Zachodzące słońce 
barwi urwiska jaskrawą żółtością, a cienie 
z połaciami świetlnemi potęgują wrażenie.

Przyroda zdradza wszechmoc! Jakby 
drwiła ze wszystkich zamiarów ręki ludz­
kiej zaprzęgnięcia jej do jarzma. Ale to 
tylko z pozoru. W starej części świata mo­
że pozostałaby swobodną, ale tutaj znala­
zła poskromiciola. W dość prawidłowych 
odległościach ziemia językiem wązkim 
a długim wsuwa się w łono wód, niekiedy 
prawie przerzyna całą rzekę i przedziela 
ją na pasmo zagród. Te języczki, tak 
skromne na pierwszy rzut oka, są może je- 
dnom z najśmielszych dzieł inżenieryi rze­
cznej. Królowa wód w swojej górnej czę­
ści była ongi kapryśniejszą, bo potężniej­
szą, aniżeli nasza Wisła; przeszłoroczno rę­
kawy zamieniała na ławicę piasku, nawet 
koryto przekształcała na szereg głębszych 
kałuż wśród wydm, pomiędzy któremi le­
niwo sączył się wązki przesmyk. Ale ame- 
rykaninowi zbrzydły te bezustanne psoty, 
a w kraju niemilitarnym państwu nie zbra­
kło środków na poskromienie swawolnicy. 
Sztuka inżeniorska wyznaczyła lawinom 
piasku stosowne miejsca do legowiska 
i tem samem zniosła z czasem niektóro od­
nogi, za to głównemu prądowi zabezpie­
czyła dostateczną głębokość. Nurt poddał 
się, co więcej przybrał cechy jeszcze wię­
kszej potęgi. A na wodzie wciąż spotyka­
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my prawdziwie amerykańskie obrazki. 
Z przesmyków zrobiono istotne zagrody, 
zamknięta powierzchnia cała jest pokryta 
klocami — to chwilowa przystań dla spła­
wianego budulca. Tratwy zwolna płyną, 
zbudowane prościej, niż nasze i bez czło­
wieka, woda niesie je sama, a tylko jeden 
dozorca w łódce im towarzyszy.

Mrok pokrywa wody i zmusza do roz­
stania się z widokami. Zresztą trzeba po­
rządkować rzeczy, zbliżamy się do Saint- 
Paulu, gdzie zabawimy cały dzień jutrzej­
szy.

24 sierpnia, Saint-Paul, Ma.
Urzędowe przyjęcie ze strony obywateli 

S. Paulskich odbędzie się dopiero po połu­
dniu. Ranek wolny. Korzystam z tej swo­
body i wsiadam do pierwszego lepszego 
tramwaju, chcę bowiem poznać miasto. 
W porównaniu ze znanemi mi dotychczas 
amerykańskiemi ogniskami ludności St. 
Paul wygląda nadzwyczaj schludnie. I nie 
dziw. Jest ono miastem obrotów finanso­
wych, nie wznoszą się nad niem zakopcone 
kominy warsztatów, a brudne koszary fa­
bryczne nie szpecą ulic. Fabryki usadowi­
ły się w poblizkim Minneapolisie. Tram­
waj wiezie mnie wśród rzędu nieprzerwa­
nych murów. Ale trwa to krótko. Kilka 
minut i wydobyłom się zpośród murowa­
nej dzielnicy. Droga zwolna idzie po po­
chyłości, wjeżdżamy na wyniosłość nie 
mniejszą, aniżeli ta, na jakiej leży War­
szawa, ale tramwaj posuwa się z taką sa­
mą prędkością— muszę nadmienić, że mo­
torem» jest elektryczność. Przejeżdżamy 
wśród drobnych domków. Jeden ciągnie 
się za drugim na powierzchni trawników 
bez końca.

Wreszcie jesteśmy na górze. Droga na­
sza z ulicy zamieniła się na zwykły, nie­
brukowany gościniec, w pośrodku biegną 
szyny tramwajowe, po nad głową wiszą 
rlruty, które na rozdrożach krzyżują się 
i tworzą istotną siatkę w górze, z obu stron 
ciągną się drewniane chodniki, miejscami 
łatane. Domki coraz rzadsze, pomiędzy 
niemi nie widać parkanów, sucha trawa 
murawy świadczy, że mioszkańcy nie ma­
ją czasu, aby pielęgnować zielone kobier­
ce. Ale chaty są czyste, schludne, wygo­
dne. Jeszcze kilka minut dalej i widok sta­
je się coraz bardziej wiejskim. Trawa buj­
nie z zielskiem porosła gościniec, z niej 
wyglądają i lśnią na słońcu stalowe szy­
ny. Chodnikom znudziło się nam towarzy­
szyć, nie widzę ich dalej. Lecz domki cią­
gną się bez końca — jeszcze rzadsze. Od- 
razu można spostrzedz, że S. Paul rozra­
sta się wzdłuż artoryj ruchu tramwajowe­
go, to organy komunikacyjne wprzódy ist­
nieją i zakreślają kierunek dla rozwoju 
szkieletu miejskiego. Fizyologia panuje 
nad morfologią, oto wielkie prawo Za­
chodu amerykańskiego! W takich wa­
runkach domki nie są zmuszone oszczę­
dzać przestrzeni, koszt jazdy z każdego 
punktu do środka miasta jest jednaki. Je- 
dziemy pół godziny i zawsze przed sobą 
mamy ten sam widok ulic, które trzymają 
się toru tramwajowego, podczas gdy z po 
za domków przegląda pole. Nie spodzie­
wając się, abyśmy ujrzeli coś odmiennego, 
przesiadamy się z towarzyszem w tram­
waj, idący z powrotem. Na każdej linii 
spotkałoby nas to samo. Kilka minut „mia­
sta“ — dzielnicy handlowej, a później za­
budowany gościniec, przedzielony polem 
od innego.

Niebrukowana droga z siecią drutów, 
szyny kolei elektrycznej połyskujące z po­
śród piasku! Ale Ameryka rozwija się zbyt 
szybko, nie ma czasu na bruki... Zaprowa­
dza kolej elektryczną, ponieważ ton środek 
komunikacyi jest najtańszym, i poprzesta- 
je na torze. Czy mu towarzyszy piasek, czy 
bruk, sprawa ta jest obojętną. A raczej ów 
bruk jest wydatkiem nieprodukcyjnym. 
Mieszkańcy wolą go nie mieć — nie płacą 
podatku, wygód zaś nie tracą.

Obrazek z techniki amerykańskiej. Przez 
nurty Misisipi przerzucono kilka żelaz­
nych mostów z właściwą amerykanom 
śmiałością i lekkością budowy.— rutyna 
inżenierów europejskich wzrusza ramio­
nami na taką „lekkomyślność“, ale nie sły­
szałem, aby mosty w Ameryce waliły się 
częściej, niż w naszej części świata, speł­
niającej wszystko z taką niby dbałością. 
Wznoszą się one bardzo wysoko po nad 
powierzchnią wód. Na jednym z nich sto­
ję w obecnej chwili i podziwiam widok. 
Pod nim bowiem zbudowano drugi, idzie 
zaś on skośnie, pamiętajmy skośnie, tj. 
nie po najkrótszej linii pomiędzy dwoma 
brzegami. Most ten służy do użytku jednej 
z linii kolei żelaznej. Ale technika amery­
kańska nie poprzestała na przeprowadze­
niu mostu pod mostem. Poszła ona jesz­
cze dalej. Wyobraźmy sobie oś nieru­
chomą, około której obraca się pewna 
część togo żelaznego mostu kolcjowogo. 
Siła pary jest motorem, za pomocą które­
go ów obrót następuje. Otwiera się naów- 
czas wolne przejście dla statków, a kiedy 
transport wodny przejdzie, odsunięta tafla 
obraca się dalej, most znowu jest całym 
i zwartym i po nim mknie pociąg kole­
jowy...

W ‘P%
Pierwsze wrażenie rozstrzyga o całości 

i kładzie swoje piętno na dalsze. Teraz, 
kiedy w sposób szybki poznaje S. Paul, 
zaczynam mniemać, że sądy moje o Chi­
cago są bezwarunkowo zabarwione pe- 
wnem uprzedzeniem. Osiedliłem się w je­
dnej z brudniejszych, chociaż jeszcze nie- 
najbrudniejszej dzielnicy, wrażenie zaś, 
które na początku otrzymałem, nie opu­
ściło mnie i później. Nadto „gród zdobyw­
ców świata“ poznawałem częściami, zwol­
na, i te fragmenty jakoś nie zlały się z so­
bą. A jednak, jeżeli wziąć pod uwagę 
przestrzenie w tern mieście wolne od ku­
rzu, pokryte zielonością, z mnóstwem 
przestworza, czy one nie wyniosą takiego 
procentu, jakiego nadaremnie poszukiwa­
libyśmy w naszej Europie? Zresztą z-wzo- 
rów, jakich dostarcza Chicago, nie wolno 
sądzić o Ameryce. To miasto leży w Sta­
nach Zjednoczonych, przesiąkło duchem 
miejscowej kultury, a raczej przesiąka, 
lecz bądź co bądź nie jest jeszczo amery- 
kańskiem. Jest to olbrzymi przytułek dla 
ubogiej cudzoziemczyzny, która do niego 
przepływa bezustannie, zbiorze nieco gro­
sza i udaje się dalej. Wśród rdzennej lud­
ności ma ono sławę nieszczególną, niemcy 
amerykańscy nadają mu charakterystycz­
ne miano. Dreckloch\

L. K.

--- -----------------------

SZKOŁY ZAWODOWE.

rzed paru laty, po ogłoszeniu pla­
nu reformy wykształcenia zawo­
dowego, dano „inieyatywie pry­

watnej“ możność szerzenia nauki z warun­
kiem zachowania programu ofieyalnego. 
Zbudziło to narazie ogólne zainteresowa­
nie, wskazano nawet miejsca i rodzaj szkół 
niezbędnych. Dotychczas wszakże w Kró­
lestwie Polskiem (w Cesarstwie również), 
„inieyatywa prywatna“ nie wiele zrobiła. 
Można jej poniekąd przypisać szkołę szty­
garów w Dąbrowie i reformę szkoły łódz­
kiej w duchu wymagań przemysłu miejsco­
wego. Po za tern prawie nic. Obok potrze­
by różnorodnych typów szkół, niezbędnych 
dla kształcenia w zawodach technicznych 
i mechanicznych, tj. dla stworzonia armii 
zdolnych pracowników w zawodzie prze- 
mysłowo-fabrycznym, brak źródeł wiedzy 
daje się bardzo odczuwać również w rze­
miosłach. Nadmierny napływ kandydatów 
do dwu istniejących w Warszawie takich 

szkół (Konarskiego i Ktihna), wymownem 
jest tego świadectwem. Obecnie przynaj­
mniej choć część odrzuconych z braku 
„wakansu“ znajdzie miejsce w nowej szko­
le rzemieślniczej, która w tych dniach zo­
stała otwarta przy ul. Składowej nr. 3. 
Oto jej program: Warsztaty: ślusarski 
z kuźnią i odlewnią, stolarski, tokarski na 
drzewie, krawiecki, szeweki i rymarski. 
Nauka każdego rzemiosła będzie wykła­
dana przez uzdolnionego majstra, który na 
żądanie rodziców lub opiekunów ucznia 
będzie obowiązany zapisać go w cechu na 
terminatora, a po ukończeniu nauk wy­
zwolić na czeladnika. Do zakładu będzie 
przyjmowana młodzież od 10-go roku ży­
cia, z dołączeniem metryki, świadectwa 
o szczepieniu ospy, świadectwa szkolnego, 
stwierdzającego, że kandydat umie czytać 
i pisać po rusku i po polsku tudzież zna 
cztery działania arytmetyczne. Nie mają­
cy świadectwa szkolnego obowiązani będą 
uczęszczać do szkoły rzemieślniczej nie­
dzielnej. Opłata za naukę ślusarstwa, sto­
larstwa i tokarstwa wynosi 18 rs. rocznie 
za krawiectwo, szewetwo i rymarstwo — 
12 rs. rocznie z góry, lub miesięcznie za 
odpowiedniem poręczeniem. Nadto każdy 
uczeń wstępujący musi zapłacić 2 rs. tu­
dzież ponieść koszt zapisania do cechu 
i — wyzwolin. Kiorownikiem szkoły jest 
p. Aleksander Rakowski, przez lat wiele 
nauczyciel i dozorca warsztatów w Insty­
tucie głuchoniemych i ociemniałych.

Tyle „inieyatywy prywatnej.“ Zobacz­
my, co rząd zakreśla w dziedzinie kształ­
cenia fachowogo, obok tego, co już zrobio­
no: W ciągu r. 1894—1895 powstanie sze­
reg szkół przemysłowych, niższych mecha- 
niczno-technicznych z wydziałami: mecha­
nicznym, chemicznymi budowlanym w Ka­
zaniu i Jekaterynosławiu, gdzie już na ich 
pomieszczenie zaczęto budować gmachy. 
Dalej: szkoły rzemieślnicze w Petroza- 
wodsku, Złatouście, Pawłowie i Klińcach. 
W ciągu zaś czterech, pięciu lat mają po­
wstać szkoły różnych typów: w Niższym 
Nowogrodzie, Mińsku, Mohylowie i in­
nych miastach. Ze wszystkich tych miej­
scowości nadesłano już deklaracye, w któ­
rych obywatole zobowiązują się składać 
ofiary. Na koszty wykształcenia personelu 
nauczycielskiego ministeryum oświaty ma 
do rozporządzenia około 10,000 rs. rocznie, 
kandydaci zaś do objęcia przyszłych po­
sad kształcą się w fabrykach i zakładach 
specyalnych. Nadto, do udziału w pracach 
około przygotowania podręczników i in­
nych środków pomocy naukowej, zaproszo­
no wielu nauczycieli wyższych i średnich 
zakładów naukowych tudzież dyrektorów 
istniejących już szkół przemysłowych. Obe­
cnie pod opieką ministeryum oświaty 
istnieją następujące zakłady specyalne: in­
stytuty technologiczne: petersburski i char­
kowski, szkoła techniczna w Moskwie, In­
stytut agronomiczny w Nowej Aleksandryi 
i politechnika w Rydze; 2 szkoły handlowe, 
7 średnich szkół technicznych, 30 rzemieśl­
niczych z kursem szkół powiatowych, oko­
ło 60 rzemieślniczych z kursem szkół po­
czątkowych, 19 szkół Cesarskiego Towa­
rzystwa technicznego, 12 — dla robotni­
ków fabrycznych i 22 szkoły marynarki. 
Ogółem około 160 szkół fachowych. Na 
ludność przeszło stumilionową i wobec 
wielkiego rozrostu pracy przemysłowo- 
technicznej, jest to cyfra niezmiernie skro­
mna. To też dla ogółu nie będą obojętne 
dane o ruchu w zakresie szkół specyal­
nych. Dr.
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DLA WZMOCNIENIA BEZPIECZEŃSTWA.
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UjreEsł*  rtykuł nasz p. t. „Kto winien?“ 

(nr. 41 Prawdy} wywołał kilka u- 
wa» i zarzutów, wypowiedzia­

nych w Gazecie polskiej przez Byłego Ko­
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lejarza. Autor głównie zwrócił uwagę na 
myśl zniesienia „wiorstowcgo“ maszyni­
stów i wskazał osobne prerogatywy kasy 
emerytalnej (czas pełnej służby maszyni­
stów i konduktorów skrócony o lat pięć 
w stosunku do innych pracowników/ 
„Któż zdoła zaręczyć, że w razie wstąpie­
nia na drogę reform, przy obocncm zniż- 
kowem na pracę ludzką usposobieniu wo- 
góle, te prerogatywy w emeryturze nie zo­
staną uznane za dostateczne, przy istnieją­
cej pensyi, wynagrodzenie ciężkiej pracy 
maszynistów i konduktorów“? Były Kole­
jarz ma racyę! Przy ciągłej grze na zniż­
kę wartości pracy, można przypuścić na­
wet bez wpływu naszego projektu — znie­
sienia wiorstowcgo — dalszo ograniczenia 
płacy w niektórych przedsiębiorstwach 
kolejowych. Żądania atoli nasze były wy­
powiedziane jasno: „Maszynista powinien 
być bardzo dobrze uposażony bez osobnego 
dodatku t. zw. wiorstowych, które są tylko 
pokusą do pracy nad siły; z powodu zaję­
cia, zbyt szybko niszczącego zdrowie, po­
winien on krócej pracować i w znacznie 
mniejszym okresie niż dzisiaj dosługiwać 
się emerytury.“ W takim więc tylko razie 
uważamy zniesienie wiorstowcgo za wła­
ściwe, jeżeli wzamian będzie dane stałe 
wynagrodzenie w stosunku do owych do­
datków, służących dziś bodźcem do wyści­
gów służby pociągowej i jeżeli okres wy­
służenia emerytury więcej będzie skróco­
ny; pięć lat — to jeszcze nie wielo. „Ma­
szynista, którym zostać może prosty cze­
ladnik ślusarski — powiada autor w Gaz. 
pols. (choć przybywa i tu coraz więcej lu­
dzi ze średniem wykształceniem) zarabia 
miesięcznie do stupięćdziesięciu rubli; nad- 
konduktor, na którą to posadę dość jost 
umieć czytać i pisać — sto dwadzieścia 
i sto trzydzieści. W razie połączenia sum 
pensyi i wiorstowcgo w jedną pozycyę 
etatową, pokażc się, żo ci ludzie są wyna­
gradzani wyżej niż wielu inżenicrów, tech­
ników, osób posiadających wykształcenie 
uniwersyteckie, a pracujących na tejże 
kolei przy innych oddziałach.“ Przede- 
wszystkicm — dziś czeladnik ślusarski nie 
może zostać maszynistą; musi on najpierw 
skończyć szkołę techniczną. Że zaś w słu­
żbie pociągowej pracownicy o elementar- 
nem wykształceniu pobierają wyższą płacę 
niż ludzie z wiedzą uniwersytecką, oko­
liczność ta nie może być przeszkodą do re­
form. My przecież nic zalecamy swego 
projektu do zaszczepienia na gruncie obec­
nych warunków sprzedaży i kupna pracy. 
Byłoby to wstawienie do koła jednej tylko 
szprychy, dwa razy dłuższej od innych. 
Położyliśmy nacisk wogóle na konieczność 
zmian w gospodarce kolejowej tak, iżby 
praca nad siły była usunięta a wynagro­
dzenie odpowiadało potrzebom pracowni­
ka i w tom właśnie widzimy prawdziwą 
oszczędność tudzież zapewnienie bezpie­
czeństwa publicznego. Prawda, iż wszelkie 
nierówności w wynagrodzeniu pracy są 
dziś na porządku dziennym; że ocena nie 
zawsze się odbywa w stosunku do uzdol­
nień oraz kosztów i sił, zużytych na 
przyswojenie pewnej sumy wiedzy. Ale 
się nie możemy zgodzić ze zbyt stanow- 
czem twierdzeniem B. Kolejarza, żo inże- 
nierowio i technicy z wyższem wykształ­
ceniem wogóle są skromniej wynagradza­
ni niż maszyniści lub nadkonduktorzy. 
Przeciwnie — znaczna ich liczba zajmujo 
wybitne, dobrze płatne stanowiska, nic 
wymagające wysiłku pracy. Podział zaś 
gratyfikacyi, wzrastający w prostym sto­
sunku do wysokości pensyi, świadczy, że 
na wielu kolejach panuje system smaro­
wania tłustych polciów. Zwróćmy jeszcze 
na to uwagę, żo istnieją liczno szczeble, 
któro każdy pracownik przebyć musi. Pod­
czas gdy inżenier ma ich przed sobą nie­
skończoną liczbę i marzyć możo nawet 
o dyroktorstwio w jakimś wydziale, ma­
szynista ze swego parowozu wyżej już nie 
sięgnie; chyba gdy go wzniesie kocioł roz­

sadzony lub wykolejenie. Wobec tego licz­
ba ludzi o szerszej wiedzy, niżoj wynagra­
dzanych niż służba pociągowa, jest stosun­
kowo niewielka.

Pozwolimy wreszcie zwrócić uwagę B. 
Kolejarza na następująco świeże rozpo­
rządzenie: ,Upoważniono dyrektorów do 
powiększenia normalnej ilości godzin pra­
cy służby pociągowej, w miarę, potrzeby. 
Zastrzeżono jednak, aby średni odpoczy­
nek w ciągu dziesięciu dni nie był mniej­
szy niż dziewięć godzin na dobę a nadto, 
aby maszynista, prowadzący pociąg nie 
był dłużej nad ośmnaście godzin bez prze­
rwy na parowozie. Czy więc ośmnaście 
godzin ciągłego czuwania, wymagającego 
natężenia uwagi i wzroku, pomimo wichru, 
słoty i mroków nocnych, jest normą nieu­
ciążliwą, gwarantującą zachowanie sił ma­
szynisty i bezpieczeństwa publicznego?..

Skoro w związku z wynagradzaniem 
i przeciążeniem pracowników kolejowych 
poruszyliśmy sprawę bezpieczeństwa pu­
blicznego, musimy jeszcze zaznaczyć świe­
że acz słabe przebłyski postępu w tej mie­
rze. Na zasadzio rozporządzenia departa­
mentu kolejowego, dyżury zwrotniczych, 
ustawiaczy pociągów i spinaczy wagonów 
na niektórych stacyach kolejowych, po­
winny być urządzono na trzy zmiany. Do 
tej kategoryi większych stacyi na kolei 
Nadwiślańskiej zaliczono: Mławę, Pragę, 
Warszawę — nadwiślańską, Warszawę — 
obwodową, Iwangród, Lublin i Kowel, 
gdzie personel zwrotniczych, ustawiaczy 
i spinaczy z początkiem roku przyszłego 
będzie zwiększony o stu jedenatu. Miano­
wicie 60-ciu zwrotniczych (z pensyą rocz­
ną, ogólną rs. 11,520), 24 ustawiaczy po­
ciągów (rs. 8,680) i 27 spinaczy (6,486 rs.). 
W budżet wydatków nie wchodzi fundusz 
na komorne i umundurowanie. Jeżeli so­
bie przypomnimy, to najwięcej właśnie 
wypadków zarówno ze służbą, jak i pu­
blicznością, było dotąd na powyższych sta­
cyach, wielco ruchliwych, posiadających 
masę zwrotnic i linij. Ostatnie zatem roz­
porządzenie witamy z prawdziwem uzna­
niem. Zasługuje na uwagę inny jeszcze 
szczegół: Z polecenia władzy komunika­
cyjnej, służba drogowa na wszystkich ko­
lejach będzio zreformowana w ten sposób, 
ażeby naczelnicy dystansów i ich pomoc­
nicy nie mieszkali w jednem miejscu, lecz 
na krańcach lub w połowie swego dystan­
su. Dozorcy drogowi otrzymać mają po­
mocników, przy czem wszyscy obowiązani 
będą umieć telegrafować, tak, iżby w razie 
potrzeby za pomocą aparatów, umieszczo­
nych w budkach dróżniczych, mogli się 
porozumiewać z najbliższą stacyą. W koń­
cu nieobojętną dla ogółu będzio wiado­
mość, iż departament kolejowy wydał o- 
kólnik do wszystkich zarządów kolei pry­
watnych i skarbowych, zalecający umiesz­
czanie zwierciadeł na parowozach pociągów 
osobowych w ten sposób, iżby maszynista, 
nie oglądając się po za siebie, mógł wi­
dzieć co się tam dzieje. Micjmy nadzieję, 
że powyższe środki są zapowiedzią szer­
szych reform, mających na względzie bez­
pieczeństwo publiczne i zarazem —- wa­
runki pracy wielkich rzesz ludzi, obsługu­
jących przedsiębiorstwa kolejowe.

Zen. Piet.

LIBERUM VETO.
Przysłowie starego dziadka. — Zmowy przeciw spo­
żywcom. — Konwencye przemysłowe. — Zagranica 
pomagająca nam utrzymywać drożyznę produktów. — 
Potrzeba gruntownego rozjaśnienia tajemnicy. — Dal­
sze losy „Jakóba Warki.“ — Kilka słów o tym dra­
macie, pogrzebanym bez honorów. — Nowa moja go­
dność.—Szczególna akademia i szczególny jej komitet.

„nie w o

esoly dziadek jednego z moich 
znajomych, ile razy usłyszał w roz­
mowie wyrazy: „nie można“ lub 
no“ — zawsze wtrącał: „jak ko­

mu.“ Czasem były to jedyne jego słowa,, 
a żo je powtarzał ustawicznie, stał się 
wprost nieznośnym. Bo wyobraź sobie, 
czytelniku, iż prowadząc z kimś rozprawę 
naukową, mówisz: „żelaza z platyną nie 
można połączyć...“ albo „kotła parowego 
nie można pozostawiać bez dozoru...“ „Jak 
komu“ — bąka staruszek a uśmiecha się 
przytem tak dobrotliwie, że niepodobna 
mu odrzec: „przestań pan już raz wkręcać 
tę swoją szrubkę.“ Gdy wszakże raz ktoś 
niecierpliwszy, dowodząc, że nie wolno 
czynić zmowy na szkodę spożywców, obur- 
knął się na dziadka za owo: „jak komu,“ 
ten ostatni odparł nieśmiało: „a cukrowni­
cy?“ Był to argument, którego przeciwnik 
nie spodziewał się i który go mocno za­
kłopotał. Bo rzeczywiście t. zw. konwen- 
cya, jaką cukrownicy zawarli między so­
bą, zobowiązując się wzajem do wywoże­
nia za granicę całej ilości produktu, prze­
kraczającej pewną określoną normę, dla 
podtrzymania jego wysokich cen wewnątrz 
państwa, jest zmową tolerowaną. Ostate­
cznie dziadzio miał słuszność, o czem nie­
raz przekonywały niewiernych rozmaito 
..kartele,“ czyli uprawniono sprzysiężenia 
wytwórców przeciwko spożywcom, a na­
wet wiele, bardzo wiele innych grzechów, 
zamienionych na cnoty.

Zmowy to stały się dziś ulubionym środ­
kiem producentów w ubezpieczaniu swych 
zysków. Ze wszystkich bowiem drógwtym 
kierunku są one najkrótszo i najpewniej­
sze. Przypuśćmy, że cukrownik chce niieć 
■czystego dochodu 10,000 rs. Sumę tę mo­
że on osiągnąć albo sprzedawszy 100,000 
pudów cukru po nizkiej cenie, albo 10,000 
po wysokiej. Ponieważ zaś rynki stawiają 
mu ograniczone żądania skutkiem ograni­
czonego popytu, więc dla zdobycia owego 
zysku musi on albo rozszerzyć zakres zby­
tu, albo unikać nadprodukcyi. Innemi sło­
wy: musi albo bardziej rozpowszechnić śród 
ludzi konsumcyę cukru — i sprzedawać go 
w masach tanio, albo utrzymać jego wyrób 
w takiej normie, jaką przecięciowo wska­
zuje zapotrzebowanie — i sprzedawać go 
drogo. Pierwsza droga byłaby prostsza, ale 
trudniejsza i zawodna, druga jest kręta, 
ale łatwa i pewna. Cukrownicy umawiają 
się, że dostarczą na rynek tyle a tyło to­
waru, ażeby zaś zapobiodz przeładowaniu 
i spadkowi cen, nadmiar wywiozą za gra­
nicę.

Tego wypróbowanego środka chwyciło 
się również kulojące od urodzenia Towa­
rzystwo oczyszczania i wywozu spiryt isu: 
wyprawia ono za granicę i sprzodaje tam 
z<? stratą swój produkt, aby tylko jego ce­
nę w kraju utrzymać na pożądanym, tj. 
wysokim poziomie. Zagranica tedy otrzy­
muje dwa tak ważno artykuły, jak wótikę 
i cukier tanio, ażebyśmy za nic płacili dro­
go. Brzmi to jak bajka, a jednak jest pra­
wdą. Dosyć już na ten temat wygłoszono 
kazań, które nikogo nic skruszyły i nie 
nawróciły, więc dajmy pokój morałom 
i zastanówmy się jedynie nad k w osty ą, czy 
powyższa operacya jost ogólną właściwo­
ścią przemysłu i odbywa się we wszystkich 
krajach, czy też stanowi nasz wynalazek 
własny? Bo być może,żo ona jest tylko po­
jedynczą falą olbrzymiej rzeki handlu, 
przepływającej świat cały: możo my ob­
dzieramy swoich i obdarowywamy cukrem 
i wódką cudzoziemców, oni zaś obdzierają 
siebie i obdarzają nas innymi produktami, 
wynagradzając nam straty wzajomną Ofia­
rą, Nie śmiem twierdzić stanowczo, że tak 
się nie dzi je gdziekolwiek, ale to wydajo 
mi się pewnem, żo na nasz bonefis żaden 
kraj nie wywozi swoich wytworów. Nie 
słyszałem, ażeby’ niomcy, francuzi, angli y 
lub austryacy również uwalniali swo­
jo rynki od nadmiaru i regulowali (.e^y 
w ton sposób, jak my to czynimy z cukrem, 
i spirytusem. Przyzna każdy, bo nawot no­
że sami cukrownicy i gorzolnicy, żo w fak­
cie togo sztucznego podtrzymywania dro­
żyzny wewnątrz kraju przez wyrzuci nfo 
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produktów za granicę tkwi potworność 
moralna, obrażająca sumienio społeczne. 
Ale jeżeli już koniecznie mamy ją znosić, 
nie znośpiy przynajmniej z zamkniętomi 
oczami i.z zupełną nieznajomością rzeczy. 
W ostatnich czasach pojawiło się kilka 
prac gruntownych (np. Suligowskiego), do­
skonale j oświetlających rozmaito sprawy 
ekonomiczne; dlaczegóż nie znajdzie się 
pisarz, lytóryby zbadał i bezstronnie przed­
stawił l^westyę podnoszenia cen zapomocą 
wywozu? Sądzę, że taka praca byłaby wa­
żniejsza a nawet ciekawsza, niż studyum 
o czarnych charakterach na sccnio.

Dziwni z nas ludzie! Mamy drogi cukier, 
drogie owoce, drogie książki, drogie dzien­
niki dlatego, żo drobna stosunkowo część 
społeczeństwa spożywa cukier, owoce, 
książki i dzienniki. Zamiast starać się 
o pomnożenie liczby konsumentów, a przez 
to o zniżenie ceny produktów, wolimy ob­
dzierać ową małą gromadkę, niż ciągnąć 
zyski z mas. Wszedł na tę drogę cukier, 
weszła wódka, kto wie, czy na nią nie wej­
dą inne artykuły? Dlaozegóżbyśmy nie 
mieli np. sprzedawać na wywóz naszej 
pszenicy niżej kosztu, albo poprostu jej 
pali i dla utrzymania wysokich eon? Dla­
czego nie mielibyśmy wydawać książek 
w kilkuset egzemplarzach po 10 lub 20 rs.? 
Są tacy, którzy zawsze kupią i zysk zape­
wnią.

Tak czasem wygląda „gospodarstwo spo­
łeczne“ i „rozwój przemysłu krajowego.“

Niektórzy sprawozdawcy teatralni i sę­
dziowie świeżo przedstawionego dramatu 
„Jakub Warka“ dali do zrozumienia, żo je­
go autor mógłby spełnić owo zadanie i napi­
sać dobrą rozprawę ekonomiczno-finanso­
wą. Według nich bowiem tak dalece do­
wiódł on potrzebnej ku temu zdolności 
w owej sztuce, żo ona aż wywarła na słu­
chaczach wpływ maku. „Jakób Warka“ 
został odznaczony na konkursie Kuryera 
warszawskiego i aż do pierwszego przed­
stawienia widocznie zajmował uwagę pra­
sy, jako utwór szczególnej wartości, skoro 
ona donosiła nawet o wyprawie autora 
z aktorom do Tworek dla studyowania ob­
jawów obłędu, któremu ulega jedon z bo­
haterów dramatu. Po tom wszystkiem 
wyobrażałem sobie, żo czcmkolwiek jest 
„Jakób Warka,“ będzie uznany przez wię­
kszość krytyków co najmniej za jeden z o- 
wych utworów wysokiej rangi litorackiej, 
które nawet po śmierci scenicznej grzeba­
ne by wają przy biciu z dział i innych za­
szczytach. Tymczasem wbrew tej nadziei 
wrzuć,ono go do wspólnego dołu biedaków 
i odmówiono nawet zwykłej mowy nad- 
grobnej, sławiącej cnoty nieboszczyka. 
Niejeden zapewne z czytelników doświad­
czył tego, że przestudyowawszy kilka re- 
cenzyj warszawskich, nie mógł absolutnie 
odgadnąć—już nie wartości, ale popro­
stu natury ich przedmiotu. Co do mnie, 
znajduję się w tern komicznem położeniu 
bardzo często. Przeczytam dwa, trzy, czte­
ry sprawozdania z jakiojś opery lub ko- 
medyi i nic o nich nie wiem. Krytyk np. 
rzuca takie frazesy: „zwolennicy melodyi 
tym razom nie będą się uskarżali na nie­
dostatek; kompozytor wylewa potoki śpie­
wu, jak gdyby jego operę usnuł słowik ze 
swych cudnych trelów.“ Tak zachęcony 
idziesz do teatru i znajdujesz kilka moty­
wów, rozciągniętych hakami Wagnera, 
wszystkie sztuki i koncepty kontrapunktu 
lub harmonii i ani śladu „słowiczych tre­
lów.“, Dawno już stało się to dla nas ja- 
snem, polary a w każdym razie warsza­
wianie nie posiadają talentu do ścisłej cha­
rakterystyki i obrozowania przedmiotowe­
go. oeżeli który z nich streści czyjąś mo­
wę, +o.z pewnością w tern streszczeniu bę­
dzie myióstwo pochwał lub nagan, reklamy 
lub zniesławienia, pochlebstw lub przy- 
gryzków, dowcipów lub przeczeń, a naj­
mniej myśli mówcy. Zamiast pisać o kimś, 
piszenjy z powodu kogoś. Ton snbjekty- 
wizr. dochodzi nioraz do tak wielkich roz- 

| miarów, że odfotografowawszy małpę, da- 
jemy wizerunek muzy — lub naodwrót.

Pamiętając ciągle o tom i chcąc mieć 
wyobrażenie o „Jakóbie Warce,“ trzeba 
go samemu przeczytać i widzieć na scenie. 
Przeczytać, chociaż można widzieć? Tak. 
Wszystkie dowodzenia pisarzów teatral­
nych, wszystkie ich tryumfy, wszystkie 
odpusty grzechów, udzielane autorom sce- 
nicznyeh arcydzieł, będących głupstwami 
literackiemi, nie uleczyły mnie z tego prze­
sądu, że rozstrzygający głos o wartości ar­
tystycznej komedyi i dramatu daje kryty­
ka literacka, a nie aktorska. Utwór, któ­
rego się nie czyta, tylko ogląda, który sta­
je się czemś dopiero w grze aktorskiej, 
jest takim śmieciem literatury, jak zwy­
czajne libretto. Otóż „Jakób Warka“ jest 
niewątpliwie czemś lepszem, niż librettem 
aktorskiem. Autor na zgniło tło szacherek 
finansowych rzucił obraz miłości dwojga 
ludzi, których ostatecznio zgniatają kręcą­
ce się przeciw sobie walce twardych i nie­
miłosiernych ogoizmów. Stary Warka, utu­
czony cudzą krzywdą spekulant, ma syna 
kochającego córkę jego ofiary; swym opo­
rom i łotrowstwem doprowadza on go do 
obłędu i samobójstwa. Jednocześnie zaś 
wpada w dół, wy kopany pod jego noga­
mi przez syna drugiego nieszczęśliwca, 
którego także zrujnował.

Czego nas ta opowieść uczy? Tego, oczem 
wszyscy dawno wiemy, mianowicie, żo 
w morzu złota pływają rekiny, które po­
żerają mniejsze i słabszo ryby a w potrze­
bie karmią się również mięsem serc ludz­
kich. Ale poeta nie jest ani urzędowym 
nauczycielem, ani nawet korepetytorom 
społeczeństwa i musi powtarzać stare lek- 
cye życia, aby jo tylko wykładał z nowym 
talentom. Jeżeli usłyszymy, że on obrał 
sobio za przedmiot odmalowanie walki 
psa z kotem lub kota z myszą, niech nas 
to źlo przeciw niemu nio uprzedza; z ta­
kiej walki dziś jeszcze a nawet za 1000 
lat można stworzyć arcydzieło. 2e więc p. 
Zgliński w opoce pogoni za świeżymi te­
matami wybrał sobie zleżały, bez zaprze­
czenia obraził tern modę, ale bynajmniej nio 
obraził sztuki: zając jest starszy, niż gioł- 
dziarz, a jednakże go jeszcze dziś malują. 
Nie chodzi o glinę lub marmur, ale o ich 
formę artystyczną. Pod tym względem 
„Jakób Warka“ ma wiolo slabizn: postacie 
są w wielu punktach chropowate i niewy- 
rzeźbione umiejętnie, ich stosunki, powi­
kłano dość bezładnie, ciągle się rwą i na­
wiązują, a stąd cała osnowa posiada za 
wielo supłów; w akcyi siła nie stopniuje 
się należycie, lecz objawia drobnymi wy­
buchami. Mimo to wszakże są w tej pracy 
ustępy, zdania, uwagi, rysy i całe sceny, 
które mogły się zrodzić tylko w łonie ta­
lentu. Może autor, chcąc wydążyć na kon­
kurs, nie miał dość czasu na opracowanie 
szczegółów według rady Horacyusza? Bądź 
co bądź, nie wystawił on — jak by można 
było wnosić z lekceważących sądów — na 
bazarze literackim roboty rzemieślniczej, 
wykonanej na obstalunok slabemi siłami, 
lecz dał utwór, który i żyje krwią serca, 
i barwi się kolorami wyobraźni, i płonie 
ogniem talentu. A gdyby nawet tych 
wszystkich pierwiastków nie było wiele, 
to najmniejsza ich ilość nakazuje szacu­
nek.

Przed rozstaniem się muszę uprzedzić 
czytelników, że od dnia dzisiejszego obo­
wiązani są widzieć we mnie dostojnika. 
„Académie artistique, scientifique et litté­
raire du; Hainaut“ (Belgia) przysłała mi 
nominacyę na członka, z którą połączony 
jest „medal pierwszej klasy“ i „wielki 
dyplom honorowy.“ Zaszczyty te otrzy­
małem na przedstawienie jakiegoś „gene­
rała ruskiego“ a mam za nie zapłacić tyl­
ko 25 fr. Taniej dostać można tylko „ka­
dryla“, wyrabianego w wędlarniach dla 
psów. Jeżeli jakaś szajka hiszpańska wcią­
ga u nas nadzieją spadku naiwnych w swój 
zbójecki potrzask, w którym ich podobno 

dusi, to trzeba przyznać, że owa Akademia, 
która zapewne takich nominacyj i dyplo­
mów przysłała do Warszawy więcej, za­
stawia na głupotę ludzką stosunkowo nie­
winne sidła. Jej operacye uznalibyśmy na­
wet za zupełnie zgodne z duchem czasu, 
gdyby nie to, że w „Bulletin officiel“ 
między członkami komitetu honorowe­
go podajo takie nazwiska, jak: Snlly- 
Proudhome, Massenet, Franciszek Coppee, 
A. Dumas itp. Cóż to znowu znaczy? .

Poseł Prawdy.

PRZEMYSŁ, HANDEL I FINANSE,

Węgiel. Z nastaniem chłodów ludność uboga 
zaczyna dotkliwie odczuwać dreszcz na skórze, 
lecz i znaczny ubytek w kieszeniach. Składnicy 
węgla kamiennego w sprzedaży detalicznej, pod­
trzymywanej przez spożywców niezamożnych, 
podnieśli c.euy do 17 —17| k. Skutkiem braku 
odpowiedniej liczby wagonów na kolei Wiedeń­
skiej, ceny węgla podniosły się ogromnie, do stu 
rubli za wagon. Jak wiadomo, zwyżka taka ob­
jawiła się w styczniu r. b. z tych samych co 
i obecnie przyczyn. Zarząd kolei wynajął wów­
czas za granicą kilkaset węglarek i skrócił ter­
min wyładowywania w Warszawie z 24 na 12 
godzin. Dzięki temu, zniżka nastąpiła szybko, 
kolej zaś wiele zyskała na ożywieniu ruchu to­
warowego. Pomimo tak widocznych korzyści dla 
przedsiębiorstwa komunikacyjnego, toleruje ono 
stale błąd dawny, ociąga się z wprowadzeniem 
środków zwiększających siłę przewozową. O ile 
wiemy, kolej Wiedeńska jest tak zasobna, że 
mogłaby się zaopatrzyć w taką liczbę wagonów 
własnych, jakaby w zupełności odpowiadała 
przewozowi, tem bardziej, że linia ta głównie się 
opiera na największych ogniskach przemysło­
wych kraju. Jej więc obowiązkiem i interesem 
powinno być zadośćuczynienie istotnym potrze­
bom. Od lat kilku słyszymy narzekanie na sła­
bość sił przewozowych tej drogi, na zjeździe zaś 
górniczym w Warszawie zaznaczono ubóstwo 
w tym względzie, które naraża nietylko wytwór­
ców węgla na stratę, ale przyczynia się wogóle 
do zwężenia wielu ogniw życia ekonomicznego. 
P. Łubieński twierdził na owym zjeździe, że gdy­
by dostawę nagromadzonych zapasów węgla da­
ło się rozłożyć nie na pięć, lecz na siedem lub 
osiem miesięcy, koleje nie miałyby potrzeby 
forsownie i pośpiesznie zwiększać liczby węgla­
rek. Należałoby rozwozić zapasy na zimę już od 
lipca lub sierpnia, wyjednać zniżenie stawki ta­
ryfowej na dwa albo trzy miesiące przed jesio­
nią. Przedsiębiorcy pokryliby w ten sposób stra­
ty, pochodzące z kruszenia się węgla, dzierżawy 
placów i wielu innych przyczyn; nie mieliby 
więc wyraźnych powodów do podnoszenia cen. 
Na te wnioski koleje żelazne nie zwróciły naj­
mniejszej uwagi i nie poczyniły żadnych starań, 
dowodem czego jest obecnie znowu to samo sta­
le powtarzające się zjawisko: brak węglarek. Na 
zjeździe proponowano jeszcze, ażeby właściciele 
kopalń zdobyli się na pewną liczbę własnych wa­
gonów; i ci zapomnieli o pożytecznej radzie. 
Pamiętamy, że pod wpływem powyższych zarzu­
tów p. Rydzewski zapewnił przedstawicieli zja­
zdu, iż tabor węglarek będzie znacznie zwiększo­
ny na kolei Wiodeńskiej, tak iżby można było 
wysyłać dziennie po 730 wagonów naładowa­
nych. Niewątpliwie te zapewnienia ziszczą się 
kiedyś; ale dziś o tem wcale jeszcze nie słychać.

Herbata ceylońska. Prof. uniwersytetu noworuskie- 
go (w Odesie) na katedrze botaniki, p. Kamieński, 
zwiedził na Ceylonle plantacye herbaty i zbadał je do­
kładnie. Zdaniem jego, kupcy ruscy bezzasadnie uni­
kają nabywania owego produktu, który jest aroma- 
tyczniejszy I tańszy od chińskiego. Niektórzy, przeko­
nani powyższeml dowodzeniami, wysłali swych agen­
tów na miejsce dla zamówienia próbnych partyj her­
baty.
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Wynalazek. Na posiedzeniu francuskiej Akademii 
nauk Cornu przedstawił odkrycie Hardy’ego, niezmier­
nie ważne dla górnictwa. Jest to przyrząd, który umo­
żliwia rozpoznawanie zmian w składzie powietrza za 
pomocą tonów muzycznych, wydawanych przez rury, 
ternie powietrzem napełnionych. Przyrząd, zwany 
grisoumńtre, będzie podobno tak czuły, że wykaże J/t oo 
gazu obcego. Jeżeli ten wynazek nie jest przeceniony, 
będzie on zapobiegać katastrofom, wynikającym z wy­
buchów gazu.

— Według Wiest. finans., ogółem do 4 b. m. z banku 
państwa tudzież instytucyi kredytowych prywatnych 
wydano na zastaw zboża 9,200,000 rs. Operacye pro­
wadzono głównie w miastach portowych.

— Według zapewnień Kuryera wajsz., popyt na 
szczotki, wyrabiane przez wychowańców warszaw­
skiego Instytutu głuchoniemych i ociemniałych jest 
tak wielki, iż pomimo podwójnej działalności, war­
sztaty nie mogą zadość uczynić wszystkim zamówie­
niom z miasta i prowincji.

— W Warszawie otworzono sezonowe składy zwie­
rzyny, należące przeważnie do ziemian, pod dozorem 
ich służby. Zające nadchodzą do tych sklepów z pow. 
włodawskiego i bialskiego gub. siedleckiej, ptactwo 
zaś i zwierzyna grubsza (sarny i dzikij z gub. mińskiej.

— Warszawska fabryka wagonów (przy zakładzie 
firmy Lilpop, Rau i sp.) otrzymała zamówienie na do­
stawę 1000 wagonów dla kol. Wladykaukazkiej. Z te­
go powodu zakłady są czynne dniem i nocą.

— Ministęryum skarbu wyjaśniło, że zaliczenia na 
zboże mogą być wydawane wyłącznie na zastaw czte­
rech gatunków ziarna: pszenicy, żyta, owsa i jęczmie­
nia.

— Powstało Towarzystwo akcyjne rusko-belgijskie 
dla wybudowania wielkiej cukrowni w Persyi. (Birż. 
Wiedom.).

— Ministęryum skarbu zwróciło się do rządu hisz­
pańskiego z propozycyą nadania ruskiemu spirytusowi 
oczyszczonemu tych samych ulg, z jakich korzysta na 
rynkach tamtejszych spirytus niemiecki.

O PRAWDĘ.
-4-0-4—

Odpowiedź p. Czernemu (z powodu drugiego 
wydania „Geografii rozumowej“).

(Dokończenie).

2) Zarzuty 2-ej kategoryi są nieliczne i na 
te (z wyjątkiem może przeniesienia jarmarku 
z Ostrownego) zgodzić się nie mogę, a to także 
„bez ogródki.“ P. Cz. stawia mi zarzut, że z po­
wodu figur i mapek nie zasługuję na żadną po­
chwałę, „ponieważ w podręcznikach niemieckich 
znaleźć je mogłem wszystkie (sic!) gotowe.“ 
Naprzód o pochwały wogóle, a od p. Czernego 
w szczególe najmniej mi chodzi; powtóre zarzut 
ten zdradza jakąś doprawdy politowania godną 
niechęć recenzenta: przecież takich obrazów, 
jak np. widoki Nilu itp., nie mogłem i nie po­
trzebowałem rysować z natury i wziąłem je na­
turalnie stąd, skąd biorą wszystkie podręczniki, 
tj. z atlasu Hirta; co zaś do figur geometrycz­
nych, to o tyle są one naśladownictwem niemiec­
kich, o ile np. kuli nie mogłem wyrysować ory­
ginalnie, tj. w innym kształcie (np. kańciastym), 
niż ją rysują niemcy. Jeżeli jednak „wszystkie“ 
figury moje znajdzie p. C. w jakichkolwiek pod­
ręcznikach, to przyznam mu „na pochwałę,“ że 
jest krytykiem sumiennym.

Dalej powiada p. C„ że ja o wymieraniu in- 
dyan amerykańskich twierdzę błędnie, gdyż licz­
ba ich się zwiększa; tymczasem p. C. mógłby się 
łatwo poinformować w licznych poważnych źró­
dłach, że on, a nie ja, jest w błędzie; niech zaj­
rzy np. do „Revue d’Anthropologie,“ 1887, II, 
s. 44 (lub do referatu o tein w Pet. Mitt., 1888, 
II, s. 20), do „Zcitschr. für Ethnologie,“ 1887, 
do dzieła „La France Equinoziale“ itd., gdzie 
mowa o wymieraniu indyan Venezueli, Guyany, 
Brazylii. Do „Auslandu,“ 1888, nr. 8 (Nord­
amerikanische Probleme), gdzie mowa, że „die 
Lösung der Frage gleichbedeutend mit der Aus­
rottung der Rasse ist.“ Jeżeli nie logika proce­
su zetknięcia się pierwotności z kulturą, obowią­

zująca każdego etnologa, to przynajmniej daty 
podawane przez pisma speeyalne powinny były 
obowiązywać p. Czernego. Wreszcie niech sobie 
raczy przeczytać, co o tem sądzi w później szem 
dziele Ratzel (Anthropogeographie, II, 1891, s. 
336—339): szczegółowe daty doprowadzają te­
go etnologa do twiezdzenia: „Das Erlöschen der 
letzten Familie eines Guaranistammes wie es 
Dobrizhoffer beschrieben, ist eine Thatsache von 
allgemeinem Werte.“ Jeżeli nawet tu i owdzie 
jakieś plemię zdolniejsze przez przyjęcie sposo­
bu życia białych uchroni się od wymarcia fizy­
cznego, to nie uniknie za to wymarcia psychicz­
nego, tj. wynarodowienia.

Wytłomaczenie genezy monoteizmu jest u mnie 
według p. C. „naiwne“; wytłomaczenie to po­
chodzi jednak od Peschla i zostało powtórzone 
w najnowszem opracowaniu jego „Etnologii“ 
przez znakomitego geografa Kirchhoffa. Może to 
więc być „naiwne“ tylko dla geografa szkoły 
krakowskiej; my jednak poczytujemy to so­
bie za zasługę, iż ani geograficznie, ani logi­
cznie (badanie niezbadanego, tj. niezbadalnego!) 
do szkoły tej nie należymy, albowiem przeszliś­
my już po za epokę wieków średnich.

Pan C. zarzuca mi, że o stepach i pustyniach 
jako o pewnych typach krajobrazowych mówi­
łem przy ukształtowaniu powierzchni a nie przy 
klimacie wyłącznie. Gdyby jednak krakowski 
profesor zamiast się zajmować „zbadaniem nie­
zbadanego,“ śledził lepiej za rozwojem geogra­
ficznej wiedzy, toby wiedział, że znakomity kli­
matolog Wojejkow (Klimaty zemnago Szara, 
s. 306) dowiódł, iż stepy nie zawsze są wyrazem 
klimatu, że często mimo dostatecznych warun­
ków klimatycznych istnieje naturalna bezleśność.

Dalej nie podoba się p. C.,że za główną przy­
czynę prądów morskich uznaję wiatry: p. C. pi- 
sząc recenzyę, pozostawał jeszcze w tyle za roz­
wojem wiedzy i dopiero później poinformował 
się lepiej, gdyż sam w „Geografii handlu,“ za­
pomniawszy o swym zarzucie, stanął na tem sa­
mem stanowisku, co ja!

Ponieważ w przedmowie powiedziałem, że au­
tor nie mógł, jak inni, po napisaniu odczytać 
całego rękopisu i poczynić w nim niektórych 
„przemieszczeń,“ więc p. C. kontent podchwy­
tuje to i twierdzi, że klasyfikacya lodów powin­
na była być zrobiona wcześniej, niż na str. 77, 
78, tj. wcześniej, niż klasyfikacya oceanów; otóż 
ta chętka łatwego łowienia błędów tak uniosła 
szan. profesora, iż nie zauważył, że klasyfiku­
jąc lody, mówiąc o zamarzaniu, musiałbym po­
wiedzieć, na jakich oceanach spotykamy zjawi­
ska lodowe, a oceany te przed ich klasyfikacyą 
są uczniowi nieznane. Ponieważ zaś przy klasy- 
fikacyi oceanów lody potrzebne mi były tylko 
jako zapora żeglugi, mogłem więc tymczasowo 
nie uwzględniać ich klasyfikacyi, a wszakże 0- 
gólne pojęcie lodu jest dość znane?

„Tem mniej można autorowi darować — wo­
ła „najsurowszy“ a sumienny krytyk — takie 
niefortunne i w zasadzie błędne porównania, jak 
np. ruchu obiegowego ziemi z procą.“ Nie, sza­
nowny panie, porównanie to jesti fortunne i w za­
sadzie niebłędne. Albowiem 1) „w zasadzie błę- 
dnem“ nie jest, ponieważ jak ziemia, tak i pro­
ca poruszają się pod wpływem dwóch jednakich 
sił: siły rzutu i siły przyciągania; w obu więc 
razach jest to t. zst.ruch centralny .2) Prówna- 
niemoje nie jest „niefortunne,“ to znaczy nie jest 
niepraktyczne w metodzie nauczania, ponieważ 
mimośród drogi ziemskiej jest tak mały, że naj­
większe nawet rysunkowe przedstawienie drogi 
ziemskiej nie da się na oko odróżnić od okręgu 
koła: jeżeli mianowicie nakreślimy koło o pro­
mieniu nawet 1 m„ to elipsa drogi ziemskiej 
w punktach najwięksżego odchylenia od okręgu 
koła, tj. na końcach osi małej, oddali się od nie­
go tylko na mm., czego oko nie jest w stanie 
zauważyć. Dla rysunkowego więc przedstawienia 
drogi ziemskiej można zawsze śmiało nakreślić ko­
ło (ob. Martus Astronomische Geographio, s. 218). 
Nawet w obliczeniach astronomicznych, np. ob­
liczeniu siły ciężkości na słońcu, dostatecznem 
jest uważanie drogi ziemskiej za kołową; może 
się o tem pouczyć p. C. w meteorologii Sprunga 
(s. 6, 7), którą pragnąłbym szan. profesorowi 
jako platonicznemu zwolennikowi i amatorowi 
matematyki, jaknajgoręcej polecić.

Wyznaczenie granicy Sahary ża pomoeą gra­
nicy pchły uważa p. C. za „śmieszne.“ Dziwna 
rzecz, iż „prof. uniw. Jagieł.“ nie jest na tyle 
poważny, aby rozumieć, że naukowe prawa są 
równie godne zastanowienia, czy odnoszą się do 
pchły, czy do słonia; powtóre, iż nie jest na ty­
le w gdografii oczytany, aby wiedzieć, iż okre­
ślenie to nie pochodzi ode mnie, lecz od jednego 
z najznakomitszych znawców Sahary — Rohlfsa 
(no ale p. C. „zanadto ceni czas“).

Przy końcu tych zarzutów naukowych muszę 
zwrócić uwagę na dziwny objaw u p. C„ miano­
wicie, że w krytyce stawia się tak wysoko, iż nie 
uznaje za potrzebne cytować źródeł (na popar­
cie faktów), podczas gdy pisząc kompilacye, jest 
tak zamiłowany w cytatach, że gdy stawia twier­
dzenie typu: „dwa a dwa jest cztery,“ to gotów 
na swe usprawiedliwienie zacytować Newtona 
(nie jest to bynajmniej przesada z mej strony, 
gdyż p. C. twierdząc np., że przewiew wpływa 
na ulatnianie, cytuje na poparcie Mohna!).

3) Co do zarzutów językowych, to wstręt p. 
C. do takich wyrazów, jak „kipi przemysłem,“ 
„bystry rozwój“ itp. tłomaczę sobie galicyjskiem 
miejscem pobytu p. Czernego. Wstręt do „kredj7 
piszącej“ tłomaczę sobie tem, że p. C. „zbyt ce­
ni czas,“ aby wiedzieć, że sam wyraz „kreda“ 
nie określa ściśle rzeczy, gdyż może oznaczać 
tak wapień, piasek, margiel itd., jak i kredę pi- 
szącą. Co do „diun,“ to te są przyjęte we wszyst­
kich językach. P. Cz. poprawiając mnie jako­
by, twierdzi, że doliny nie „stanowią dróg,“ 
lecz „torują“; szan. profesor nie zdaje się tego 
rozumieć, że „torować“ oznacza czynność i że 
doliny nie są istotami czynncmi.

Ale zresztą po co mam sobie zadawać trud 
polemizowania z p. C., ja także „cenię czas,“ 
a czyż można brać poważnie językowe zarzuty 
p. Czernego, który w swych pismach używa ta­
kich gramatyczno-retorycznych kwiatów, jak 
„pojedyńczszy“ (stopień wyższy od „pojedyń- 
czy“ w znaczeniu galicyjskiem, tj. „prosty“), 
„suż.szy“ (stopień wyższy od suchy) itd., a ta­
kich wyrażeń, jak „illuzoryczny,“ „abstrachu- 
jąc,“ „problem.“ „respective“ itd., to już nie 
liczę. Jednem słowem, „profesor uniw. Jagieł.“ 
a mój „najsurowszy“ mentor nietylko na punk­
cie geografii, ale i języka polskiego, używa bar­
dzo czystego austro-galicyjskiego żargonu ichce 
mi go narzucić jako język literacki. Niech mi p. 
C. raczy łaskawie wybaczyć, ale wolę pozostać 
przy swoim języku i stylu, niż naśladować kra­
kowskiego profesora.

Co do mentorskiego tonu p. C„ co do jego 
„zbytniego cenienia czasu,“ aby się zajmować 
taką marnością, jak moja książka, co do żela­
znej konsekwencyi nazywania jej „dziełkiem,“ 
to ta nadętość wysokiego urzędnika od geografii 
jest prawdziwie humorystyczna. „Komu nie taj­
ne“ są dzieła Darwina (mówiąc napuszonym sty­
lem p. C.), ten zrozumie tę taktykę: każdy oso­
bnik stara się w walce o byt wywrzeć grozę na 
przeciwnika środkami sztucznymi: podnosi się 
na palcach, aby się wydawać wyższym, najeża 
się, puszy dla wydania grubszym itp., a środ­
ków tych używa tem częściej, im mniej się czuje 
na siłach.

Kończąc moją odpowiedź, muszę zaznaczyć 
z ubolewaniem, że jak ta, tak i żadna z licznych 
korsarsko-literackich wypraw na mnie nie uda­
ła się i inaczej być nie mogło, albowiem recen­
zenci moi sądzili, że rzuciwszy na szalę krytyki 
drewniany miecz Brennusa w postaci tytułu i u- 
rzędowego stanowiska, uwolnią się zupełnie od 
obowiązków wiedzy, logiki oraz sumienia.

Wacław Nałkowski.

PRASA RUSKA.

Warsz. Dniewnik pisze:
„W Petersburgu zajmuje się obecnie oddziel­

na komisya przejrzeniem taryf w komunika.’,yi 
miejscowej na liniach kolejowych naszego kraju. 
Taryfy, zaprowadzone w ostatnich czasach na 
drogach tutejszych, okazały się niezupełnie od- 



Nr. 47. PRAWDA. 563

powiedniemi w zastosowaniu do warunków miej­
scowych z tego szczególnie względu, że niektó­
re były zbyt wysokie. Skutkiem tego pewne to­
wary na niektórych dystansach praktyczniej by­
ło przewozić końmi, niż koleją. Już przed dwo­
ma laty rząd zwrócił uwagę na tę okoliczność, 
gdy celem zbadania na miejscu przyczyn zmniej­
szenia się ruchu towarowego na drogach tutej­
szych wydelegowano do Królestwa Polskiego 
urzędnika departamentu spraw kolejowych, ks. 
Meszczerskiego. Komisya, zajęta obecnie rewi- 
zyą taryf w komunikacyi miejscowej na kolejach 
tutejszych, uwzględniła dane, zebrane przez ks. 
Meszczerskiego.

Projektowane ze strony komisyi zmiany taryf 
nie stosują się wszakże do ziarna, żelaza, węgli 
kamiennych i pewnych innych towarów, dla któ­
rych ustanowiono specyalne taryfy, obowiązują­
ce na całej sieci kolei ruskich. Sfery tutejsze 
atoli, zainteresowane w tej sprawie, starają się 
o zmianę istniejących obecnie specyalnych taryf 
zbożowych. W tych dniach odbyło się posiedze­
nie warsz. oddz. Tow. pop. rusk przem. i han­
dlu, na którem wykazano, że dzięki obecnym ta­
ryfom różniczkowym od przewozu zboża, 40% 
transportów, przybywających na rynek tutejszy, 
pochodzi z punktów, znajdujących się w dalszej, 
niż 1,000 wiorst odległości od Warszawy. Wo­
bec tego, że w kraju naszym produkcya ziarna 
jest droższa, niż w miejscowościach, które do­
starczają przeważnie ziarna na rynek warszaw­
ski, zboże tutejsze nie może wytrzymać konku- 
rencyi z zamiejscowem, jako znacznie tańszem. 
Tak rozumowali członkowie tutejszego oddziału 
Tow. pop. rusk. przem i handlu i na zasadzie 
wywodów tych przyszli do wniosku, że niezbę­
dną jest rzeczą podniesienie taryfy od przewozu 
ziarna do kraju tutejszego z gubernij central­
nych i wschodnich; dalsze utrzymanie istnieją­
cych taryf, według ich opinii, oddziała zgubnie na 
rolnictwo miejscowe.

Czy jednak członkowie warsz. oddziału Tow. 
pop. rusk. przem. i handlu nie przesadzają wpły­
wu taryf na ceny zboża w kraju tutejszym? Nie­
podobna wręcz oceniać tego wpływu na ceny u- 
stalone tu w r. b., albowiem zniżka cen zboża, 
posiadająca w r. b. charakter chwilowy, ma 
przedewszystkiem swe źródło w ustaniu odpływu 
zboża tutejszego do Niemiec oraz w tej okolicz­
ności, że nowe drogi zbytu nie są jeszcze utoro­
wane. Nie wypada zapominać o tern, że tutejsze 
wyroby przemysłowe i rzemieślnicze znajdują 
szeroki zbyt w tych właśnie guberniach, z któ­
rych od kilku lat rozpoczął się dowóz zboża na 
rynek tutejszy, dzięki taryfom różniczkowym, 
które odgrywają tem samem rolę regulatora 
wymiany produktów między poszczególnymi 
okręgami. Bez tego regulatora naruszona by by­
ła równowaga rzeczonej wymiany.“

&

ł___ pKRÓNIKA.

Sprawy społeczne. Ruch emigracyjny do Prus daje 
się spostrzegać w pogranicznych wioskach gub. piotr­
kowskiej tudzież w okolicach Noworadomska, od wio­
sny do chwili obecnej. Według Tygodnia, bodz'cem do 
wychodźctwa jest ta okoliczność, iż ci, którzy wyszli 
na wiosnę, powrócili obecnie z oszczędnościami, do- 
chodząceml do loo rs. Pierwsi robotnicy powrócili 
po to tylko, aby pociągnąć za sobą liczniejsze siły. Ja­
wnie atoli podobno nie chcą zdradzać z'ródla swych 
dochodów; mówią, że pracą chiebodajną jest tam ko­
panie rowów 1 sypanie wałów. Ruch ten jest nie na 
rękę dla rolników miejscowych.

— Przyszła reforma pasportowa streszcza się głó­
wnie w dwóch punktach: pasporty będą wydawane 
na lat 1O, każdy zaś obywatel będzie miał prawo za­
mieszkiwać bez tego dokumentu w obrębie 30 wiorst 
od miejsca stałego zamieszkania.

— Pewna liczba członków warsz. oddziału Towa­
rzystwa racyonalnego polowania zarzuca obecnemu 
kierunkowi zbyteczny nacisk na rozwój życia klubo­
wego kosztem pożyteczniejszych celów. Uczestnicy 
prowlncyonalnl twierdzą, że lnstytucya za mało się 

stara o właściwe podniesienie zwlerzostanu krajowe­
go, czego najwymowniejszym dowodem jest niedosta­
teczna dbałość o zwiększenie miejsc ochronnych, sprzy­
jających swobodnemu rozrostowi zwierzyny. Budżet 
oddziału, pomimo spłaty ciężarów dawniejszych 
i dość znacznych wpływów, nie przedstawia się ko­
rzystnie. Podobno zbyt dużo pochłania administracya 
wewnętrzna i zewnętrzna, hodowla psów i inne rubry­
ki mniej produkcyjne. Zdaniem wielu, hodowla psów 
nie jest prowadzona umiejętnie i nie przynosi wzglę­
dnie do nakładu odpowiedniej korzyści. Powyższym 
powodom przypisują zmniejszenie się liczby członków 
i — zaległości w składkach. Trudno przypuścić, ażeby 
wszystkie zarzuty były słuszne, a już wprost jest bez­
podstawne twierdzenie, że ogłoszony konkurs na napi­
sanie kilku monografii zwierząt I ptactwa dzikiego, 
jest zbytecznym, oznaczone zaś nagrody za wysokie. 
Na przyszłem zebraniu powyższe sprawy mają być 
szczegółowo roztrząsane.

— Sprawa dozoru nad dziećmi, poruszona przez 
Gazetę radomską, coraz więcej ma szans zastosowania 
w życiu praktycznem. Na najbliższych zebraniach 
gminnych będzie uchwalony fundusz odpowiedni dla 
utrzymywania ochroniarkl w każdej wsi (w ludniej­
szych — po dwie). Fundusz ten powstanie z oddziel­
nego podatku gminnego, który obowiązywać będzie 
wszystkich mieszkańców osiadłych, nie wyłączając 
nawet bezrolnych.

— Dnia 18 b. m. otwarto w Warszawie (Aleje Je­
rozolimskie 21) nową czytelnię dzieł i pism nauko­
wych.

Szkoły. Katedry teoryl ogrodnictwa będą utwo­
rzone przy uniwersytecie warszawskim i Instytucie 
rolniczo-leśnym w Nowej-Aleksandryi. W tym osta­
tnim tylko dla studentów poświęcających się agro­
nomii.

— W Petersburgu utworzono specyalną komlsyę dla 
spraw wykształcenia technicznego.

— W „Musée d’histoire naturelle“ (Paryż) powstała 
nowa katedra fizyologll doświadczalnej.

— Prof. Gognetl otwiera w Turynie przy pomocy 
rządu obserwatoryum ekonomiczne (przy tamtejszym 
uniwersytecie) dla spraw ekonomicznych i monetar­
nych.

Sprawy kolejowe. Mlnlsterya: komunikacyi i skar­
bu uznały, że istniejące porządki na kolejach w za­
kresie kas emerytalnych są powodem najrozmaitszych 
nieporozumień i dają sposobność do nadużyć. Wobec 
tego, na wszystkich drogach żelaznych, zarówno rządo­
wych, jak prywatnych, powstaną kasy według nowe­
go typu, pod ścisłą kontrolą ministeryów skarbu i ko- 
miinlkacyl (Aow. wr.).

— Z początkiem r. p. wprowadzona będzie na kole­
jach sprzedaż osobom prywatnym miesięcznych bile­
tów pasażerskich, służących na całą linię, ze znacznem 
ustępstwem w cenie. Dla młodzieży szkolnej, niezale­
żnie od ustępstwa powyższego, stosowana będzie do 
biletów III kl. taryfa ulgowa, wynosząca połowę nor­
malnej.

— Minlsteryum komunikacyi zwróciło się do towa­
rzystw kolejowych z wnioskiem utworzenia na kole­
jach kas wzajemnej pomocy dla pracowników na wy­
padek choroby lub śmierci, tudzież w kwestyi urzą­
dzenia nowych domów przytułkowych dla tych, któ­
rzy stracili zdrowie 1 zdolność do pracy służbowej.

— Na XIII-m zjeździe przedstawicieli kolejowych 
w Petersburgu 7 listopada poruszone będą pomiędzy 
innemi następujące sprawy: 1) reformy taryf pasażer­
skich, 2) uregulowania wysokości opłat przewozo­
wych na kolejach skarbowych i prywatnych, 3) ulgo­
wego przewozu emigrantów, udających się do Ame­
ryki południowej przy współudziale komitetu barona 
Hlrscha, 4) opracowania taryf od przewozu spirytusu 
za granicę.

Komunikacye. Otwarto połączenie telefoniczne po­
między Mlkołajowem a Odesą. Stacye urządzono 
w’ kantorach telegraficznych. Za pięć minut rozmowy 
rs. 1, za w'ezwanie kogokolwiek na stacyę w drugiem 
mieście — 25 kop.

Konkursy. Izba syndykalna buchhalteró w lugduń- 
skich zaprosiła p. Konstantego Sękowskiego, uczestni­
ka w turnieju konkursowym, na członka honorowego 
komisyi dla dzieł konkursowych w języku polskim 
tudzież na członka-korespondenta izby powyższej na 
Królestwo Polskie. Dzieła z zakresu buchhalteryi w rę­
kopisach lub drukowane, będą przyjmowane tylko do 
31 marca 1894 r. Nagrody: medale 1 dyplomy. Wpiso­
we 5 fr. od każdego dzieła.

— Na konkursie urządzonym przez miasto Venti- 
miglia (pogranicze Włoch i Francyi) na projekt nowe­
go parku miejskiego, drugą nagrodę (800 lirów') otrzy- 
piał p. Stanisław Zbrożek, warszawianin. Pierwszej ni­
komu nie przyznano.

— Redakcya Przyjaciela dzieci ogłosiła konkurs na 
powieść w duchu bogobojnym. Nagroda 150 rs.

Zdrowie publiczne. Według wiadomości urzędo­
wych, epidemia cholery zupełnie wygasła w gub. lu­
belskiej do 28 października. W Warszawie jeszcze się 
zdarzają pojedyncze wypadki.

Dobroczynność publiczna. W r. b. korzystało z łódz­
kich kolonii letnich ogółem 15o dzieci. Chrześciańskie 
miały siedziby w Ziewanicach pod Głownem i we wsi 
Wygoda Mikołajewska pod Lutomierskiem. Dzieci ży­
dowskie — w Krzyżówce pod Andrzejow’em.

Literatura i sztuka. Gubernator warszawski wy­
dał cyrkularz do wszystkich naczelników powiatów, 
aby przy udzielaniu pozwoleń na przedstawienia sce­
niczne uwzględniali sztuki, mieszczące się w wykazie 
alfabetycznym zarządu prasy, jako dozwolone bez żad­
nych ograniczeń. Pozwolenie powinno nastąpić bez 
uprzedniego cenzurowania takiego utworu.

— Dramat D. Zglińskiego p. t. „Jakób Warka“, któ­
ry otrzymał pierwsze zaszczytne odznaczenie na kon­
kursie Kury er a warsz. — wystawiono na scenie war­
szawskiej. Ponieważ o sztuce tej pisał obszerniej nasz 
korespondent, gdy była wystawiona w Krakowie, po- 
przestajemy więc tylko na zaznaczeniu, że artyści tu­
tejsi nadzwyczaj starannie wykonali swoje role.

Bibliografia. Baronowa Stalle, Pfgfoio&f i zdrowie, 
praktyczne rady, wskazówki i przepisy dla kobiet, str. 
273, Warszawa, Gebethner i Wolff.

— Brehm W. Lakonltz. Królestwo zwierząt, zesz. III. 
Cz. Jankowski. Po Europie, kartki z podróży

(z ilustracyami), str. 346, Warsz. Gebethner i Wolff.
— A. Sattler, Fizyka popularnie ułożona, tłom. W, 

Kozłowski, str. 165, Warszawa, Gebethner i Woiff.
— W. Koslakiewicz, Władek, powieść, str. 283- 

Warsz. Gebethner i Wolff.
— H. Sienkiewicz, Pisma tom XX, str. 212, Warsz. 

Gebethner I Wolff.
— B. Wilczyński, Ilislorya muzyki w krótkim zary­

sie. str. 274, Warsz. Gebethner i Wolff.
A. Krzyżanowski, Mimoza, powieść, str. 221, 

Warsz. Paprocki.
— A. Jawornicki, Synowie Kaina, powieść, str. 392, 

Wars., Paprocki.

Odpowiedzi Redakcyi. «$-

Pani A. N. w Kijowie. Najważniejszem dotąd dzie­
łem jest E. Barnouf Introduction à l’histoire du Budd­
hism indien, Paryż 1844. Prócz tego polecić należy: 
tegoż Le Lotus de la bonne foi, Paryż 1852. Bardzo do­
brym i treściwym wykładem buddyzmu jest Barthéle­
my St. Hilaire Le Bouddha et la religion, Paryż, 1-sze 
wyd. i860. Z nowszych prac: Génart Essai sur la lé­
gende de Bouddha, Paryż 1875. Ogólny zarys buddy­
zmu podają: Barth Les religions de l’Inde, Paryż 1879 
i Le Bon Les civilisations de l’Inde, Paryż 1887. Z prze­
kładów dzieł indyjskich i chińskich, jako z'rôdla do po­
znania buddyzmu: Lalita Vistara, przekład E. Foucaux, 
Paryż 1848. Stan. Julien Histoire de la vie de Hiouen- 
Tsanz/, 2 tomy, Paryż 1856—58. Tegoż Mémoires sta­
les contrées occidentales, Paryż 1857 (podróż chińczyka 
buddysty po Indyach). Piśmiennictwo niemieckie po­
siada obfitość prac o buddyzmie. Z rzeczy polskich: 
Straszewski Powstanie i roztoój pesymizmu w Indyach. 
Kraków 1 885 i artykuł w Encyklopedyi ilustrowanej, 
zeszyt 75, 1893, przez S. Krzemińskiego; Budda i Bud­
dyzm.

1. G. w D. Prosimy o przysłanie adresu dla odpo­
wiedzi listownej.

Panu R. w Płocku. Pomimo wysokich zalet niebo­
szczyka nie możemy zrobić w’yjątku, gdyż nekrologów 
w tekście pisma nie zamieszczamy, a szczupłe jego ra­
my zaledwie nam starczą dla ludzi zajmujących wydat­
niejsze stanowiska publiczne.
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Przed kilku tygodniami umarł młody lekarz 
ś. p. Kazimierz Kozłowski. Rozpoczął studya 
lekarskie w Kijowie, skończył je w Kazaniu. 
Podniesienie medycyny ludowej, uprzystępnię^ 
nie jej dla najuboższych i racyonalna organiza- 
cya lecznictwa po wsiach stanowiły główną myśl 
jego życia. Praktykując przez kilkanaście mie­
sięcy w Drobinie (gub. płockiej), próbował wlać 
nieco życia w uśpione Towarzystwo lekarskie 
w Płocku i wciągnąć do niego lekarzy prowin- 
cyonalnych. Owocem tych usiłowań było zebra­
nie, na którem oprócz inicyatora znalazł się 
tylko jeden lekarz niemiejski. Tu nieboszczyk 
odczytał swój referat „O organizacyi medycyny 
wiejskiej,“ oparty na licznych materyałach sta­
tystycznych, zebranych przez ziemstwa, po czę­

ści zaś na własnem doświadczeniu. Następnie 
wyjechał do Petersburga dla dalszych studyów. 
Wysłany dla tłumienia cholery w osadach basz- 
kirskich gub. orenburskiej, a następnie do Kry­
mu, pozyskał tam wielkie uznanie i wezwany 
został do Petersburga na kongres lekarski 
w przedmiocie cholery. Ostatniego lata powoła­
ny przez ziemstwo czernihowskie. przerzucany 
z miejsca na miejsce, zmęczony i wyczerpany 
pracą, dokonał życia' w miasteczku Borznie, 
skąd już miał wrócić na stałe do kraju. Miał 
lat 31. Niech wspomnienie tych, którzy go znali 
i ocenili, spocznie przez chwilę na tej dalekiej 
mogile. Nie sądzone mu było spełnić wszystkie­
go, co zapowiadały jego zdolności i poświęcenie 
się idei niesienia pomocy cierpiącym. Należał 

on do tych rzadkich ludzi, którzy nie dla siebie 
tylko żyją, którzy szeroko pojmują zadania in- 
teligencyi, którzy coś dorzucają do duchowej 
skarbnicy ludzkości, a przykład jego mógłby 
przyświecać niejednemu z młodszych ^kolegów. 
Może te kilka słów wspomnienia, które mu się 
słusznie należą, ipe przejdą i dla nich bez śladu.

NAPOLEON HIRSZBAND
Adwokat Przysięgły, 

otworzył kancelaryę i przyjmuje sprawy 
cywilne i karne. Bracka 23.
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ж z tekstem M. Konopnickiej i muzyką Z. Noskowskiego.

Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 

i tekst oddzielny.
Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką rs. 2 k. 70.

i®

Spółka Nakładowa
zawiązana przez grono pisarzów polskich, ma na celu wydawanie dziel pierwszorzędnej 
wartości naukowej i literackiej, oryginalnych I ttomaczonych, wzbogacających istotnie 
umysłowe zasoby kraju. W przekonaniu, ze literatura stanowi ważny i trwały grunt do 
życia i rozwoju społeczeństwa, że mu dostarcza sit żywotnych. Spółka Nakładowa grunt 
ten w miarę swej mocy rozszerza nabytkami książkowemi rzetelnej i nieprzygodnej ceny. 
Dotąd wydane dzieła dość wyraźnie już określają kierunek i charakter jej przedsięwzięcia.

Erandes Jerzy. Główne prądy li­
teratury europejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Francyi, z portretem autora, 
str. 402 — rs. 1.50

Chmielowski Piotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, studyum litera­
cko obyczajowe, ozdobione sze- I 
ścioma portretami, str. 541 — 
rs. 2. I

Gumplowioz L. System socyolo- 
gii — rs. 3 kop. 30. &

Heine Henryk. Wybór pism, 1.1, 6 
w przekładzie Maryi Konopnic- 9 
kiej, Józefa Kościelskiego, Ale- | 
ksandra Kraushara i in. Wyda­
nie ozdobne, z portretem auto­
ra, str. 298 — kop. 60.

— Wybór pism, t. II. Podróż do 
Harcu, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalewicza, C. Jelenty 
i Maryi Konopnickiej, str. XIII 
i 328 — rs. 1.

A. Okolski Ustrój państw euro­
pejskich i Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki — rs. 3.

Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15.
Biuro i ekspcd. Spółki Nakładowej Warszawa, Marszałkowska 95.

Smoleński Władysław. Drobna 
szlachta w Królestwie Polsk., 
studyum etnograficzno-społecz- 
ne, str. 66 — kop. 60.

— Prewrót umysłowy w Polsce 
wieku XVIII, studya history­
czne. 8-o, str. 424 1 VI — rs. 
2 kop. 50.

Spencer Herbert. Zasady etyki, 
z 3-go wydania oryginału an­
gielskiego przeł. Jan Karłowicz, 
str. 310 — rs. 2.

Prus Bolesław (Aleksander Gło­
wacki). Szkice i obrazki,tomów 
cztery, z portretem autora — 
rs. 5, w ozdobnej oprawie rs. 6 
kop. 20.

Światełko, książka dla dzieci, na­
pisana zbiorowo przez grono 
autorów polskich. Najlepsza 
w tym rodzaju w literaturze 
polskiej. W ozdobnej oprawie, 
z drzeworytami w tekście, str. 
274 - rs. 1.
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Nakładem naszym wyszła

PSYCHOLOGIA DZIECKA
Er. med. L. Wolberga.

Cena rs. 2, z przesyłką pocztową 
rs. 2 kop. 20- Egzemplarze opraw­

ne o 20 kop. drożej.
)><♦><•)>(• ><•)><♦>«

J. Brandes. Główne prądy litera­
tury KIK W., tomów cztery, tł.
K. Lewalił — rs. 6.

Ekonomia polityczna według naj­
znakomitszych badaczów nie­
mieckich ułożona — rs. 3.

L. Liard. Logika, tłom. K. Le- 
wald — rs. 1.

A. Espinas. Społeczeństwa zwie­
rzęce wraz z dodatkiem ogól­
nych dziejów sccyologi — rs. 3.

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na­
bywać mogą za połowę ceny. 

E. Tylor. Zmyślność i moralność 
roślin (w oprawie) — rs. 1.50.

L.H.Morgan. Społeczeństwo pier­
wotne, czyli badanie koiei ludz­
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwo do cywiliz.aeyi, 
przekład A. Bąkowskej —rs. 3.

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę­
czennicy myśli (w oprawie) — 
rs. 1.

W. Okoński. Dramaty (Antea, Na 
targu, Helvia, Poddanka, Bła­
zen, Za maską) — rs. 1.

— 0 Życie, powiastki: Chawa Ru­
bin, Karl Krug, Damian Capen- 
ko — kop. 50.

— Niewinni, dramat w trzech ak­
tach — kop. 80.

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
i w chorobie — kop, 40.

N. Hirszband. Byron w urywkach, 
kop. 50.

Dr. F. Rajkowski. Poradnik le­
karski wraz z apteką domową 
(w oprawie) — rs. 1.

K. Lewald. Historya KIK w., od 
r. 1800-1888 — rs. 3. k. 30.

E. B. Tylor. Antropologia z ilu- 
straeyami, przekł. A. Bąkow- 
skiej — rs. 2.

M. Mignet. Historya Rewolucji 
francuskiej, tomów’ dwa—rs. 2.

Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15.
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P*  Rsprszentacya i Główny Skład P-P 
I RUSKO-FRANCUSKIEGO 

Towarzystwa Akcyjnego .,?R0W0DNIK‘- 
poleca i

KALOSZE GUMOWE 
hurtowo i detalicznie, 

| LINOLEUM (posadzki,dywany i chodniki korkowe)
Wyroby Gumowę 

BRAUNSTEIN & MEISEL 
Senatorska 22. Filia Nalewki 8, 

'Telefonu Sr. S04MG
Biblioteki, Czytelnie pry­
watne, zbiorowe, kolpor- 
terye urządza i dostarcza książ­
ki wszelkich wydawnictw krajo­
wych i zagranicznych, na wa­
runkach korzystnych; przyjmuje 
prenumeratę na wszyst­
kie pisma peryodyczne, Księ­
garnia 'Teodora Paproc­
kiego i S-ki, Nowy Świat 

Nr. 41, w Warszawie.
Katalogi nowości bezpłatnie.

ZEGARKI
najcelniejszych firm ge­

newskich
kosztowne i skromne

poleca

Jan T^nnterbncłi
143, Marszałkowska, 1 3.

Wybór wielki. Ceny izkie.

Redaktor i Wydawca dr. fil. Al. Świętochowski.

Дозволено Цензурою, Варшава 12 Ноября 1893 г. Druk К. Kowalewskiego, ul. Królewska Nr. 29.


